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Jak kardynał tłumaczy 
o-te przykazanie 


I to niebylejaki kardynał! Jego Eminencja 
ks, kardynał Gaspari był bowiem przez długie 
lata naiwybitniejszym współpracownikiem pa- 
pieża, pozatem, jako wybitny mąż stanu, kie- 
rownikiem polityki „zagranicznej“ Watykanu. 
Jest też autorem katechizmu, o którym pisze 
ostatnio na łamach „Pionu“ J. E. Skiiwski. Ze 
względu na osobę kard. Gaspariego p. Skiwski 
podkreśla na wstępie silnie „autorytatywność 
dzieła, którego treść mamy wszelką podstawę 
traktować jako majautentyczniejszy wyraz 
dzisiejszej wiedzy i moralności katolickiej. 
Po omówieniu strony teologicznej tego nowe- 
go katechizmu, p. Skiwski przechodzi do oce- 
ny moralnej. Oddając głos p. Skiwskiemu, 
stwierdzamy, że nie jest to żaden „mason albo: 
socjalista", ale były współpracownik arcyka- 
tolickiej poznańskiej „Tęczy“. 


O WOJNIE ANI SŁÓWKA! 

„Gdyby chodziło tu tylko o teologję — Pi- 
sze p. Skiwski — byłoby pól biedy. Niestety, 
nie lepiej jest z moralnością. Uderzył mnie 
zwłaszcza jeden przykład. x 

Oto, w komentaran do przykazania „Nie 
zabijaj!” niema — czy uwierzycie? — ami 
słowa o wojnie! Kardynał Gaspari nigdy wi- 
dać o niej nie słyszał, poprosiu to słowo jest 
mu nieznane. Pojedynkowi poświęca całą 
stronę. Wojnie ani słowa. Nie chodzi mi tu 
naturalnie o rewindykację praw popular- 
nego pacyfizmu. Czylelnicy moi wiedzą do- 
brze, jak niewysokiego jestem o nim mnie- 
mania. Nie spodziewałem się też od kard. 
Gaspariego wynurzeń à la Slonimski. Ale 
nie pojmuję, jak można pominąć przy ko- 
menliowaniu przykazania „Nie zabijaj!“ ma- 
sowego i uświęconego tradycją zabijania lu- 
dzi. W swej wspaniaiej książce „A la trace 
de Dieu" Riviere w rozdziale „Le sens de la 
guerre“ mówi o wieczności wojny, o tem, że 
wyrasła ona ze specyficznego podłoża ener- 
gji, że ludzkość jest na nią skazana po wszy- 
stkie czasy. Te myśli są tak wielkie, tak gro- 
Żne i odsłaniają taka głębię, że w ich obliczu 


o miljonach ludzi wyrzynamych w najrozmajt- 
szy „uświęcony tradycją sposób! Kardynał 
Gaspari, jako pozatem znakomity prawnik, 
a więc i „interpretator“ gotów nam wmówić, 
że jego Bóg, dając Mojżeszowi tablicę z przy- 
kazaniami, piątem przykazaniem chciał tyfiko 
zapobiec szerzeniu się wśród Żydów manji po- 
jedynkowej. 

A może uważa, że wojna, w przeciwieństwie 
do innych rodzajów zabijania jest zrządzeniem 
wyższem, niezależiiem od ludzi? Wszak lita- 
nia głosi: „Od powietrza, głodu, ognia i wojny 
— chroń nas Panie!“ Gzyli, że do tego nie na- 


low. Mastek 


Jak wiadomo, wszystkim więźniom brzeskim 
zajęto rzeczy na koszta sądowe związane z proce- 
sem. Również po aresztowaniu tow. Mastka ko- 
movnik krakowski zajął na polecenie prokurato- 
ra warszawskiego całe urządzenie mieszkania 
tow. Mastka w Krakowie przy ul. Warszawskiej. 
Żona tow. Mastka wniosła o wyłączenie rzeczy, 
gdyż są jej wiasnoscią. Zastępca jej odniósł się 
w tej sprawie do generalnej prokuratury w War- 
szawie, a tą przekazała ją prokuratorowi war- 
szawskiemu. Prokurator warszawski nie tylko nie 
zwolnił od egzekucji zajętych rzeczy, ale poraz 
wtóry polecił komornikowi zajęcie dalszych rze- 
czy. Komomik zajął kożuch, spodnie, ubranie 
służbowe, bieliznę, 6 czapek kolejowych itd., dalej 
biurko i reszię sprzętów. Biurko i stół są własno- 
ścią ZZK. 

Druga partja przedmiotów zajętych przy dru- 
giem opisaniu przez komornika została sprzedama 
na licytacji. Wśród sprzedanych przedmiotów 


Gadanie o 


Oczywiste faktą nie przekonają sanatorów, że 
ich gadanie o poprawie jest tylko gadaniem, Oni 
w to wierzą, bo muszą, w przeciwnym razie przy- 


takie słowa jak „pacyfizm“ lub  „milita- | znaliby się do zupełnego bankructwa, Dzień 
ryzm — mają posmak farsowy. Ale myśl | W dzień mnożą się fakla, że nietylko niema po- 
kardynała nie idzie tą drogą. On sprawę prawy, ale wprost przeciwnie — jes! coraz gorzej. 
przemilcza. Jeżeli przeszło 400.000 bezrobotnych z końcem lu- 

Wywołuje to wrażenie mprzygnębiające, | tego nie jest wystarczającym dowodem, niech się 


zapytają kogobądź z jeszcze pracujących, czy od- 
czuwa poprawę. 

Poprawiło się urzędnikom? A jakże, po obniżce 
poborów pod nazwą przeszeregowania większa ich 


a sądzę, że większość czylelników katechi- 
mmu odczuje to przemilczenie jako oznakę 
zupełnej bezradności autora i co gorsza natt- 
ki, której jest reprezentantem, wobec jedne- 
go z naczelnych zagadnień, trapiących ludz- 
kość dzisiejszą. To wrażenie wzmaga się je- 
Szcze, jeśli przypoimnnieć sobie, że dziś Wa- 
tykan występuje zdecydowanie z inicjatywą 
pacyfistyczną. Widocznie jednak zbyt dalc- 
kie angażowanie się w pacyfizm wydawało 
się kardynałowi-dyjplomacie — niebezpiecz- 
ne. Dawne katechizmy mówiły otwarcie: na 
wojnie „sprawiedliwej“ (?) zabijać wolno. 
Dziś tak odpowiedzieć byloby trudno. Rozu- 


wiło się w handlu? Wystarczy przejść się ulicami 
pierwszego lepszego miasta, aby się przekonać, że 
znikają siare zasiedziałe firmy, a ich miejsce zaj. 
mują owocarnie, których cały „kapital“ obrotowy 
wynosi paręset zl. Poprawiło się rzemieślnikom? 
Ależ oni najwięcej się skarżą i słusznie, bo kto 
dziś np. zamówi u szewca buty, kiedy dostanie je 


gotowe za 10 zł.. 


miem. Ale przemilczeć sprawę wojny — to |. Osiatnie wiadomości podkreślają jeszcze fakt, 
znaczy skapitulować na Pij ażniejchym ta że kryzys się szerzy. W. takiem Zagłębiu Dąbrow- 
cinku. à skiem, jednem z — ongiś — cenirum przemysłu 


krajowego, przeprowadza się redukcje w kopal- 
niach i hulach, pierwsze w nasiępstwie skończo- 
nego sezonu zimowego, drugie z powodu braku 
zamówień. W Warszawie akcjonarjusze fabryki 
„Parowóz“ uchwalili zamknąć fabrykę także 
z powodu braku zamówień, W jednym dniu kiłka 
tysięcy robolników powiększa armję hezrobo- 
tnych, a w związku z tem nastąpi dalsze uszczu. 


Kapitulacja ta jest trochę groteskowa. Całą 
stronę o przykazaniu „Nie zabijaj!“ poświęcić 
pojedynkowi, którego ofiarą pada raczej do- 
browolnie bardzo niski procent, przeważnie 
najrozmaitszych bubków i burszów, mających 
specyficzne pojęcia o honorze, a „zapomnieć“ 
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leży się mięszać. Tak! Ale o ile istotnie nie 
widzieliśmy księży przeszkadzających Bogu 
w ohronieniu mas od „powietrza i ognia“, 
a więc roznoszących zarazki jakiejś cholery, 
lub podpałających domy, to jednak stale wi- 
dzieliśmy į widzimy kler, usilnie utrudniający 
Bogu ochronienie nas od wojny. 

Dość wspomnieć, pominąwszy narazie 
wszystko inne, krwawą rolę w ostatnich wy- 
padkach austrjackich biskupa Lincu, oraz nun- 
ciusza papieskiego mgr. Sybilli, pchających 
rząd, į tak chętny, na drogę straszliwej rzezi. 

Groteska kard. Gaspariego w praktycznem 
wykonanit staje się makabryczną. Rydwan 
setek pomordowanych kobiet i dzieci, których 
krew dodaje purpury kardynalskim szatom, to 
obraz, którego ohyda znajduje coraz lepsze 
zrozumienie. Józ. 

—000— 


ZIICYLOWANnYy 


znajduje się uniform kolejowy (własność kolei), 
stare koszule — słowem wszystkie ubrania i bie- 
lizna tow. Mastika. Kupiono to za 113 zł. 

W sprawie wyłączonych przez żonę tow. Mast- 
ka od licytacji zajętych sprzętów domowych od- 
była się onegdaj rozprawa w sądzie grodzkim w 
Krakowie. na której przesłuchano szereg świad- | 
ków. Sędzia dopuścił przesłuchanie tew. Mastka 
i odroczył rozprawę na 6 marca br. Niewiadomo 
jednak, czy tow. Maslek stanie na rozprawie, gdyż 
jest poważnie chory i leży w szpitalu więziennym 
na Mokotowie. Trawiąca go od dłuższego czasu 
choroba i wiadomość o zniszczeniu domu przez 
licytację, złamała więżnia hrzeskiego. Miał być 
wypuszczony na urlop zdrowotny, ale sprawa się 
przeciąga, a stan zdrowia ciągle się pogarsza. 
Przyjaciele jego i towarzysze są zaniepokojeni 
jego chorobą, która robi wielkie postępy, a cela 
więzienna wcale nie przyczynia się do polepszenia 
zdrowia drogiego nam tow. Mastka. 


poprawie 


plenie konsumcji i jeszcze większy zastój w pro. 
dukcji i handlu. 

Co wobec tej katastrofy się robi? Poza znaną 
„akcją okólnikową" i obielinicami na 1 kwietnia 
literalnie nic. To przecież oburzające, że jedno 
z pism pisze o „znacznych zasiłkach dla bezrobot- 
nych“ wobec tego, że fundusz bezrobocia przewi- 
duje zasiłki tylko dla 75.000 bezrobotnych — za- 
siłki miewysiarczające nawet na najmarniejszą 
cgzystencję! Co sobie taki piszący myśli, rozsze- 
rzając takie chwalby pod adresem tych, którzy 
dysponują zasiłkami? 

Do kogo jak do kogo, ale do tego Sejmu nikt nie 
ma zaufania, aby on mógł i chciał pomóc — poza 
pewnem gronem ludzi, którego bliżej określić mie 
potrzeba. Z ich ust i w ich położeniu gadanie o po- 
prawie jest zupełnie usprawiedliwione, co z tego 
jednak mają masy? Parę tygodni sesji budżeto- 
wej marnuje się albo na rzeczy nierealne, których 
nikomu ani się nie śni wykonać, albo na sprawy, 
które z położeniem gospodarczem nie mają nie 
wspólnego. A za dwa tygodnie będziemy czytali 
o „wspaniałych sukcesach" tej sesji. 


Czas odnowić przedpłatę 
na marzec 


zi. 350 


Inteligencja 


Złe czasy przyszły na t. zw. inte- 
ligencję. Na ostatnim kongresie Par- 
tji surowo osądził ją t. Pużak. Tow. 
Dudziński stwierdził „zupełną nicość i 
jałowość t. zw. intelektualistów jako 
określonej grupy społecznej". Nie le- 
piej ocenia inteligencję opinja bur- 
żuazyjna. W prasie codzień niema 
jest mowa o nadprodukcji inteligen- 
cji i konieczności ograniczenia jej 
przyrostu. O tem ograniczeniu przy” 
rostu czyli o zamknięciu szkół i uni- 
wersytetów dla części młodzieży pi- 
sze nie kto inny ale sami przedsta” 
wiciele tejże inteligencji przerażeni 
bezrobociem wśród pracowników umy 
słowych. To, co odróżnia inteligenta 
od pozostałych śmiertelników — to 
jest jego wykształcenie jest coraz po- 
wszechniej uznawane za rzecz bez 
wartości społecznej, i sami nawet in- 
teligenci patrzą na nie jak na ciężar, 
który niewiadomo poco wypadło im 
dźwigać. Biadania ich przypominają 
wiersz zapomnianego dziś poety Fe- 
licjana Faleńskiego: 


Czemuż nie jedli owsa lub siana — 
Mogli być całkiem szczęśliwi. 


A tak niedawno jeszcze myślano, 
że udostępnienie wykształcenia wszy 
stkim obywatelom przez bezpłatną 
naukę uszczęśliwi cały naród. Dziś 
Hitler, w tymże celu uszczęśliwienia 
swych poddanych, zabronił uczyć w 
szkołach wyższych więcej niż 15.000 


studentów. Idąc za tą samą myślą | stwarzająca dawniej 


nasi władcy podnieśli podczas kry- 
zysu opłaty szkolne, chcąc w ten spo” 
sób ograniczyć liczbę uczących się do 
samych tylko osób zamożniejszych. 


Takie śwałtowne zmiany w ocenie 
wartości wykształcenia i inteligencji 
wymagają jakiegoś wyjaśnienia. Co 
się stało, i o co tu chodzi? 


Patrząc wstecz widzimy, że war- 
tość wykształcenia była w ciągu wie- 
ków oceniana bardzo rozmaicie. 
Przez długi okres czasu, bo prawie 
aż do Wielkiej Rewolucji Francuskiej 
wykształceniu nie przypisywano nao 
śół wielkiej wartości społecznej. U- 
czony uchodził za oryginała, oddają- 
cego się dla swej przyjemności nie- 
produkcyjnemu zajęciu. Pewien sza- 
cunek, jakim niektórzy otaczali czło- 
wieka wykształconego był szacun- 
kiem dla bezinteresowneśo zamiłowa 
nia. Głębsze studja podejmowano dla 
samej tylko radości poznania. Liczba 
wykształconych była też bardzo ma- 
ła, Wiedza posiadała wówczas tyl- 
ko własną wartość wewnętrzną, oder- 
waną od użyteczności praktycznej. 


Państwowe znaczenie wiedzy docze 
kalo się pierwszego ogólnego uzna- 
nia niemal dopiero w czasach Napo- 
leona, który założył państwowe szko- 
ły techniczne, mające kształcić potrze 
bnych do obrony kraju artylerzystów 
i techników przygotowujących sprzęt 
wojenny. 

Uprzemysłowienie świata, wynala- 
zki będące źródłem wielkich mająt- 
ków, zmieniły zasadniczo stosunek 
opinji publicznej do wykształcenia i 
wiedzy. Ponieważ nikt nie zdawał so- 
bie jasno sprawy, jak właściwie pow- 
stają wielkie wynalazki ani w jakim 
zakresie wiedzy wynalazki takie mo- 
śą być zrobione, wszelka wiedza, 
zwłaszcza przyrodnicza i ścisła, uzna- 
na była za domniemane źródło bo- 
śactw prywatnych | narodowych Fa- 
bryki żądały coraz większego dopły” 
wu techników, komplikująca się ad- 
ministracja publiczna i prywatna wy- 
magała coraz większej ilości osób 
posiadających znaczne wykształcenie 
ogólne i specjalne. Kształcenie oby- 
wateli uznane zostało za ważną spra- 
wę państwową, W miarę wzrostu 
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wpływu państwa w różnych dziedzi* 
nach życia, władze państwowe zaczę- 
ły prowadzić politykę szkolną. prze- 
bierać w naukach, uznawać jedne za 
użyteczne, inne za zbędne. Jest to o- 
kres oceny czysto użytkowej włedzy 
i wykształcenia. Sami uczący się oce- 
niali wykształcenie również z punktu 
widzenia użytkowego: dyplomy pro- 
wadziły do coraz lepszych posad i 
większych zarobków. Burżuazję okre* 
su t zw. liberalnego cechuje kult wie- 
dzy i wykształcenia jako warłości u- 
żytkowej., Dlatego w okresie tym na- 
wet w momentach najsilniejszej reak 
ci rządy pozostawiały względną swo- 
bodę zakładom naukowym. 


Oddawna jednak już wśród uczą- 
cych się powstał pewien niepokój. 
Maszyny, nowe sposoby techniczne i 
organizacyjne zmniejszały zatrudnie- 
nie nietylko robotników, ale i perso- 
nelu o średniem i wyższem wykształ- 
ceniu technicznem, Pracodawcy pa: 
trzyli jednak na sytuację z większym 
optymizmem: im więcej dyplomowa" 
nych — tem lepiej, będziemy mogli 
obniżać im płace i wybierać sobie 
najzdolniejszych i najusłużniejszych. 


Dopiero kryzys obecny przewrócił 
zupełnie same podstawy, na których 
spoczywała ocena użytkowa wykształ 
cenia. Świat podzielił się na rynki 
zbytu zamknięte dla towarów obcych 
i oddane do eksploatacji przemysło- 
wi skartelizowanemu. Konkurencja, 
potrzebę no- 
wych wynalazków i ulepszeń techni- 
cznych, już znikła. Każda fabryka 
ma w kartelu swój przydział produk- 
cji Jeżeli koszta własne są wysokie, 
czy nie prościej, zamiast głowić się 
nad wynalazkami, podnieść stawki 
celne, broniące od dopływu towaru 
tańszego? Ustalenie się tego syste- 
mu robi postęp techniczny zbytecz- 
Rym, a co zatem idzie — wartość u- 
żytkowa wykształcenia staje się co 
raz mniejsza. Burżuazję epoki faszy” 
zmu i dyktatur cechuje stosunek uje- 
mny do wiedzy i wykształcenia jako 
rzeczy zbędnej, Dlatego dziś nawet 
rządy najbardziej kokietujące inteli- 
śencję odnoszą się z lekceważeniem 
do wszelkiej wiedzy i obchodzą się 
zupłnie bezceremonjalnie z zakłada- 
mi i instytucjami naukowemi. 


Jest rzeczą znana, że wszystkie 
modne ideje i poglądy wytwarzają 
się w środowiskach ludzi bogatych, a 
stamtąd dopiero szerzą się dalej. U- 
jemna ocena wiedzy i wykształcenia 
od możnowładców przemysłu przeję” 
ta została przez administrację publi- 
czną. Stało się to tem łatwiej, że dy- 
ktatura upraszcza bardzo wszystkie 
zadania administracyjne. Poco szu” 
kać trudnych rozwiązań, wysilać zby- 
tecznie dowcip, kiedy i iak zrobimy 
to, co się nam będzie podobało? Ka- 
pitał da dziś rady każdemu zagad” 
nieniu. Wreszcie ujemna ocena wie- 
dzy ogarnęła samych uczących się. 
Poco uczyć się przez kilka lub kilka” 
naście lat, zdawać trudne egzaminy, 
kiedy i tak wszyscy będziemy bez- 
robotni? 


Ocenić własną wartość wódki i pi 
wa potrafi prawie każdy. Ocenić war- 
tość wiedzy i wykształcenia poza 
wszelką doraźną korzyścią potrafi 
tylko pewna, jak się zdaje niewiel* 
ka ilość osób. Kształcenie się, w wa” 
runkach obecnych. zaczyna coraz bar 
dziej wymagać bezinteresownego za” 
miłowania wiedzy. Młodzież ucząca 
się nie zdaje sobie z tego dostatecz” 
nie sprawy, łudząc się, że kryzys. we- 
dług zapewnień rządowych, niedługo 
minie, i wszyscy dyplomowani dosta- 
ną zaraz dobre posady. 


Dzisiejsze pokolenie inteligencji 
znajduje się na bezdrożu, zabłąkane 


pod dyktaturą 


między dwie sprzeczne oceny wiedzy 
i wykształcenia. Większość wykształ 
conych zdobywała dyplomy w celu 
wybicia się, zajęcia wyższych stano“ 
wisk w drabinie społecznej, a trafiła 
na okres największego lekceważenia 
wiedzy i największego zachwytu dla 
czynu i zdolności wykonawczych. 
Tych zdolności wymagają od swej 
inteligencji dyktatorzy. Patrzcie, mó- 
wią, byle oficer ma odwagę decyzji i 
szybkość wykonania, których brak 
wszystkim doktorom filozofji. Opozy” 
cja żąda od swej inteligencji zdolno- 
ści do czynu rewolucyjnego. Inteligen 
cja obecna nie może sprostać tym wy” 
maganiom. Nic nie przygotowywało 
jej do takich zadań, ani wogóle do 
obracania się w tych nowych warun- 
kach nie wróżących jej nic dobrego. 
Akademie literackie i różne inne ge- 
sty dyktatury nie powinny zaciem* 
niać nam zasadniczej linii rozwoju 
wypadków, prowadzącej do zupełnej 
pogardy wiedzy i wykształcenia po- 
gardy, jaką dyszą dziś wszystkie kra- 
je objęte dyktaturami. Inteligencja 
będzie znaczyła coraz mniej, i nie 
oczekujmy od niej niczego nadzwy” 
czajnego. 

Chodzi dziś raczej o przejęcie po 
niej najbardziej cennej części spuści- 
zny. Okres powojenny zmiótł z obli- 
cza ziemi większą część drobnego 
mieszczaństwa, które dotąd przecho- 
wywało tradycyjnie kult wiedzy i wy- 
kształcenia. Wielcy posiadacze i 
przedsiębiorcy, jak o tem była mowa, 
nigdy nie mieli bezinteresownego źto 
sunku do wiedzy, i wśród nich właś- 
nie narodziła się nowa pogarda wy” 
kształcenia, Ich śladem pójdą zape- 
wne i w tej dziedzinie nawrócone na 
faszyzm resztki drobnego mieszczań”* 
stwa. Robotnik i chło -czytający 
książkę jest dziś może jedynym przy“ 
kładem bezinteresowneśo stosunku 
do wiedzy. Rozwinięcie się i utrwale- 
nie tego stosunku może mieć najwię* 
ksze znaczenie. Warstwy pracujące 
będą coraz bardziej pozbawione wy” 
kształcenia szkolneśo. Ale wykształ- 
cenie to, przykrawane coraz ściślej 
do doraźnych potrzeb rządzących, 
będzie posiadało coraz mniejszą war- 
tość. Nowe roczniki inteligencji bę” 
dą stały na coraz niższym poziomie. 
Wszystkie twórcze poczynania klas 
pracujących będą wymagały nietyl- 
ko zdolności do czynu, ale większej 
niż kiedykolwiek zdolności jasnego 
rozróżniania zagadnień i oświecania 
przed sobą drogi w  gęstniejącym 
zmroku cywilizacji Zastąpienie wła- 
snemi siłami gasnącej inteligencji, o” 
bjęcie po niej spuścizny, przechowa- 
nie jej, przeniesienie przez długi sze” 
reg trudnych lat nie jest zadaniem 
łatwm, ale warte jest głębszego prze” 
myślenia. 

Atticus. 


Problem obłudy 


P. min. Michałowski, przemawiając 
w środę w senacie powiedział: 


„Komu, jak komu, ałe najmniej o- 
bozowi rządowemu zarzucać można 
obłudę w postępowaniu”. 


"Tak jest, p. Michałowski ma rację! 
Najmniej chyba obozowi rządowemu 
zarzucać można obłudę w postępowa- 
niu! 

Ale zapytujemy; dlaczego nie można? 
Poprostu dlatego, że p. cenzor bardzo 
skrzętnie konfiskuje wszystko, co się pi- 
sze na ten temat... 


Mały feljeton 
Z maharadżami, czy bez? 


Indje — jak wiadomo — należą do W. 
Brytanji i królowi angielskiemu przysłu- 
guje tytuł cesarza Indyj. Tak zwany wice- 
król Imdyj jest namiestnikiem króla an- 
gielskiego na ten najbogatszy pod słońcem 
kraj o najbicdniejszej ludności. 


Ten stan rzeczy nie przeszkadza temu, 
że w Imdjach jest około 300 królików czyli 
maharadżów, których ludność dotychczas 
niemal za półbogów uważała. 


Do Indyj zaczęły przenikać idee europej 
skie. Młodzi Hindusi kształcą się na uni- 
wersytetach europejskich i, wracając do 
swej ojczyzny, przywożą idee europejskie. 
Przywożą; nie przemycają, lecz przywożą, 
bo idee są wolne od cła — jak powiada 
myśliciel niemiecki, oczywiście nie Hitler. 
Pomiędzy tnnemi ideami przywieziono do 
Indyj ideę republikańską, która znajduje 
wśród Hindusów tylu zwolenników, że ma- 
haradżowie, ci sympatyczni maharadżowie 
których tyle razy oglądaliśmy na ekranie 
wraz z ich najukochańszemi żonami, zaczę- 
li się czuć nieswojo. Który bardziej płoch- 
liwego usposobienia wyzbywa się za bez- 
cen swoich klejnotów, pałaców i żon, lik- 
widuje swoje interesy, a płynną gotówkę 
przekazuje do banków europejskich. Który 
zaś bardziej zrównoważony czeka spokoj- 
mie na rozwój wypadków. 


Gdy tedy czytam o tych republikańskich 
apetytach różnych niedowarzonych inteli- 
gentów hinduskich, chciałbym bodaj pofru- 
naé do Indyj t, stanąwszy na największym 
placu w Kalkucie lub Madrasie, zwołać miii 
jon Hindusów i rzec im: 


— Kochani Hindusi! Przedewszystkiem 
spokojnie rozważcie, co czynicie, Nie o na- 
awę chodzi, ale o treść. Co mi z tego, że 
Austrja i Niemcy są republikami, a Szwe- 
cja, Danja i Belgja — monarchjami. Za- 
pewniam was, że ja, socjalista, gdybym 
miał do wyboru, czy zostać obywatelem re- 
publiki Hitlera, czy poddanym króla duń- 
skiego, to bez namysłu wubrałbym poddam- 
stwo. Jaki tam byt nieboszczyk Franz Jo- 
seph — to był, ale nie może mi się w gło- 
wie pomieścić, aby pozwolił on strzelać z 
armat do „swoich kochanych ludów". Miał 
on wiele wad, ale ani chamem, ani sadystą 
nie był, a Badeni za setną część tego. co 
zrobił Dollfuss, w ciągu paru godzin z 
trzaskiem wyleciał, jak z pracy. 

A więc, kochani mot bracia oliwkowi!— 
Jeżeli macie stuprocentową pewność, że 
wybór wasz na prezydenta będzie zauwze 
trafny i szczęśliwy, że waszym kanclerzem 
migdy nie zostanie żaden cham, żaden mor 
derca, żaden draniaszek, że wśród waszych 
ministrów nigdy mie znajdzie się megalo- 
man, sadysta, tępa pala, karjerowicz luh 
poprostu pokraka, który więcej ludowi 
szkody niż korzyści przyniesie, to a la bon- 
heur róbcie sobie depubliki. Ale jeżeli nia 
macie całkowitej pewności, że wybór wasz 
bedzie dobry albo jeżeli nie możecie zabez- 
pieczyć się przed tem, by do władzy nie 
dorwał się cham lub kanalja z pod ciemnej 
gwiazdy, to dajcie pokój swoim maharad- 
żom i ich najukochańszym żonom, bo jak- 
kolwiek taki maharadła to kosztowna za- 
bawa, to może się wam zdarzyć, że prezy- 
dent lub kanclerz będzie jeszcze drożej się 
kalkulował. 

A więc, kochani Hindusi, dobrze i długo 
zastanawiajcie się, byście nie żałowali po 
niewczasie. 


ULTIMUS. 
menye ER ZEE WEZ NA OE I 
Koniec samorządu 
w Płocku 
Onegdaj rozwiązane zostały Magi- 


strat i Rada Miejska w Płocku. 


Komisarzem miasta został dqtychcza- 
sowy prezydent Płocka inż, Romuald 
Chmielowski, istóry miał widocznie 
„zupełnie dość.. kontroli Rady Miej. 


skiej. 
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Góra z fóra się nic zCjdzic... 


Wedle ostatniego wykazu Banku Polskiego 
obieg jego banknotów spadł poniżej miljarda zl. 
Jest to wypadek, jaki zaszedł poraz pierwszy 
w ciągu ostatnich lat i jest najlepszym dowodem 
kurczenia się naszego życia gospodarczego. Bank 
wypuszcza banknoty w miarę wzrostu portfelu 
weksłowego i — w małej części — lombardowa- 
nia pewnych papierów. Niema interesów, niema 
weksli, niema więc banknotów. A nawet ten 
skurczony obieg banknotów nie musi być iden- 
tyczny z ilością dyskontowanych weksli, są bo- 
wiem zapewne w portfelu weksle niemające nic 
wspólnego z życiem gospodarczem, np. weksle 
kolei czy przedsiębiorstw państwowych. 

To kurczenie się obiegu pieniężnego daje 
„Czasowi“ (nr. z 2 marca) okazję do żalów i je- 
remiad, co do których można stwierdzić, że — 
przynajmniej na tym punkcie — spotyka się 
z podnoszonemi nieraz przez nas zarzutami, a 
więc — niemożliwość przyrodnicza — góra z gó- 
rę się schodzi. Na wstępie „Czas“ wyłamuje 
się trochę z ogólnego chóru zachwytu sanacji 
i jej pracy nad naszą „murowaną walutę“, do- 
dając wiele mówiące słówko „podobno“ — nie 
jest to przypadkiem powątpiewanie? Następnie 
„Czas“ popełnia nieścisłość w twierdzeniu, że 
Wł. Grabski leczył kurczenie się obiegu pienięż- 
nego, wypuszczaniem bilonu. Robił to i rząd 
sanacyjny. Wiadomo przecież, że p. Jan Piłsud- 
ski jako minister skarbu, powiększył obieg bi- 
lonu o 72 miljony i to w drodze zwykłego roz- 
porządzenia, podczas gdy Grabski zachowywał 
przynajmniej pozory: miał ustawę uchwaloną 
przez Sejm. 

Czegożź>więc chce „Czas“, aby zahamować to 
kurczenie się obiegu pieniężnego? Obecna poli- 
tyka deflacyjna t. j. rozmyślne kurczenie obiegu 
nie podoba mu się. — to jest zrozumiałe, ale 
jeszcze mniej podoba mu się ucisk podatkowy 
czy — jak on to nazywa — przeciążenie podat- 
kowe, nazywając je, „gorszem złem od deilacji". 
A skąd to przeciążenie podatkowe?, na jaki cel, 
w czyim interesie? Tu znów góra spotyka się 
z górą — „Czas“, coprawda, w oględnych wyra- 


zach — daje do zrozumienia, że budżet nasz jest 
zbyt wysoki i natrząsa się z głosów, że ten wy- 
soki budżet to „konieczność państwowa“, to „mi- 
nimum egzystencji". 

Rozumie się, że „Czas“ ma rację, wydziwiając 
na tę analizę, że w tak ciężkich czasach używa 
się choćby uprawnionych, ale niepraktycznych 
argumentów i czynów dła utrzymania zbyt wy- 
sokiego budżetu. Niema jednak racji, uważając 
pewne wydatki, np. inwestycyjne za „błąkającą 
się teorję'. Nie mamy wprawdzie wielkiego 
przekonania na punkcie możliwości inwestycyj- 
nych przy obecnym stanie finansowym państwa, 
ale należy pamiętać, że dziś tyłko państwo może 
robić jakie takie inwestycje, a więc ożywić ruch 
gospodarczy, podczas gdy gospodarka prywatna 
nie jest do tego w stanie. Można. sobie wyobra- 
zić, że „Czasowi* niebardzo dolega fakt istnie- 
nia u nas przeszło 400.000 bezrobotnych, coby 
to jednak były za następstwa, gdyby nie wido- 
ki — naturalnie, że nie w podanej fantastycznej 
wysokości — na inwestycje ze skarbu kolejo- 
wego, w rozmaitych funduszów i t. d. Powta- 
rzamy: nie można brać na serjo takich, np. hum- 
bugów, jak zatrudnienie z tytułu inwestycji 
200.000 ludzi, ale gdyby nawet połowę czy 
czwartą część — zawsze się okaże, że bez inwe- 
stycji byłoby jeszcze gorzej. 

W konkluzji „Czas“ oświadcza się za obniża- 
niem podatków i to w obronie waluty złotej. Na 
tym punkcie nasze pojęcia się rozchodzą. Kto, 
pytamy, uchwala nowe podatki, kto uchwala 
ten zbyt wysoki budżet, kto przyklaskuje rzą- 
dowi mówiącemu, że poniżej 2.200 miljonów 
państwo nie mogłoby istnieć? Ależ to robi wła- 
śnie sanacja, której organem jest „Czas“. Jej 
ludzie są referentami budżetu, są referentami 
nowych podatków, są „entuzjastami' optymi- 
stycznych poglądów na kryzys i t. d. Nie można 
głosować za obciążeniem podatkowem, a równo- 
cześnie pisać o nich krytyczne artykuły. Albo 
albo: albo jest się sanatorem bez zastrzeżeń, albo 
się nim nie jest — sanatorem na wypowiedzenie 
trudno będzie utrzymać się. 


Dolliuss kradnie 
i dzienniki socjalisiyczne 


Idąc śladem Hitlera, Dollfuss próbuje zrabo- 
wać nawet duchowe mienie robotnicze, wydając 
swój organ jako rzekomy dalszy ciąg zamknię- 
tego dziennika robotniczego. 

W czwartek nanowo ukazał się w Wiedniu po- 
raz pierwszy popularny dziennik socjalistyczny 
„Das Kleine Blat“ w niezmienionej formie ze- 
wnętrznej. Dziennik oświadcza na wstępie, iż za- 
daniem jego w przyszłości będzie czuwanie nad 
tem, aby. nowy ustrój państwowy nietylko nie 


| 


przyniósł szkody interesom robotniczym, ale żeby 
istniejące zdobycze socjalne były jeszcze bardziej 
rozbudowane. 

Jest to oczywiście takie same oszustwo, jak wy. 
dawanie przez hitlerawców w dalszym ciągu ko- 
munistycznego „Welt am Morgen“ w Berlinie, — 
Jednocześnie zakazano wprowadzania do Austrji 
prawdziwego organu socjalistycznego: wychodzą- 
cej obecnie w Bernie Morawskiem „Arbeiter Zei- 
tung". 


Jak wyszli salinarze na scalcniu e 


. (Korespondencja własna) 
Wieliczka, 1 marca 

Górnicy salin w całej Austrji mieli emerytury 
70 procent swojego dziennego zarobku przez 30 dni 
w miesiącu. Po powsianiu Polski opracowano no- 
wy statut emerytalny w roku 1924 z temisamemi 
prawami. Kasa chorych za Austrji była kopalnia. 
na, górnicy dostawali 60 procent z dniówki w cza. 
sie choroby. Polską Komisja Likwidacyjna w Kra, 
kowie przyznała górnikom 100 procent dniówki 
w czasie choroby. 

W roku 1922 ubezpieczono górników w ogól- 
nych Kasach chorych, przez co stracili 40 procent 
z dniówki w czasie choroby. Dyrekcja salin zgo- 
dziła się płacić za górników całą opłatę do Kasy 
chorych tak, że górnicy nie opłacali nic. I tak gór. 

*nicy pracowali spokojnie, żadnych strajków nie 
było. (W roku 1917 był strajk, ale patrjotyczny 
przeciw Austrji). Przy rozpadnięciu się Austrji c, 
k. władze stnaciły głowę, prosiły Wiedeń o ratu. 
nek przed polskimi rewolłucjonistami; górnicy 
utworzyli milicję dla ochrony skarbu i obywateli 
vraz utrzymali porządek. Na plebiscyt śląski od- 
dali kiłka dniówek. Górników wielickich o brak 
| atrjotyzmu posadzić nie można. 

86 procent górników mależało do GZG, Walki 
o płace nie było, bo dyrekcja salin stosowała płace 
górników wielickich do płac górników zaglębi 
dabrowskiego i krakowskiego z tem, że salinarze 


rekcja t&n, że górnicy wieliccy mają emeryturę 
na starość, którą wypłaca rząd. Górnicy na to się 
godzili. 

Górnikom do CZG ściągano 1 zł. przez zarząd 
kopalni, każdy górnik osobiście podpisał deklara- 
cję, w której zobowiązał się płacić do CZG. 

Po wyborach brzeskich wybrano w okręgu wie- 
lickim 6 posłów z listy BBWR (listę PPS unieważ- 
niono). W tym czasie wyszło rozporządzenie pana 
prezydenta, że nie wolno ściągać zarządom kopal- 
ni składki do związku i nicby w tem nie było 
dziwnego, gdyby to rozporządzenie stosowano tak- 
że do innych związków. Sztygarzy i inżynierzy or. 
ganizowali związek ZZZ, zmuszali górników do 
należenia do ZZZ i wkładki ściągali przez zarząd, 
Przewodniczącym ZZZ jest sztygar, delegaiów 
mianowali szlygarzy, wybierając najgorszych pod 
względem moralnym. Ta zgraja mianowańców 
czekała na pelne koryto, jeden chciał być urzędni- 
kiem, drugi chciał szemat, trzeci dzieci umieścić 
w salinie ilp., prześcigali się też w donoszeniu 
o drugich. I byłoby się tak dalej ciągnęło, ale gór. 
ników przerzucono do ubezpiecząlni społecznej 
i ściągnięto z wypłaty składki na ubezpieczenia. 
Górnicy nie podjęli wypłaty, żądając strąconych 
pieniędzy. Tylko delegaci ZZZ pobrali wyplaty, 
toteż górnicy zwrócili się do CZG, by ich wzięto 
w obronę. CZG zwoiywał zgromadzenia i radził, 
jak się ratować, ZZA zgotował ładną przyszłość 


mieli go 10—%0 procent niższe, co tłumaczyła dy- | górnikom! Jednem pociągnięciem pióra rzucono 
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ich do ubezpieczalni społecznej, gdzie jest fikcja 
ubezpieczenia: A górnicy mieli 70 procent emery- 
tury. ZZZ nie postarał się o lo, by im wylluma- 
czyć, co się stanie z przepracowanemi latami. Do- 
piero po zgromadzeniach p. dyrektor oświadczył, 
że lata im nie przepadają, ale jak i w jaki sposób 
się to załatwii, nie powiedział. ) 

Górnicy żądają, żeby zostali na starych pra. 
wach, które im Ausirja-macocha dała, żeby im 
tego prawdziwa matka nie odbierała. 

Toteż 900 górników zgłosiło deklarację, by im 
ściągać skłądki do GZG, a unieważnić deklaracje 
ZZZ. Zaraz też zjechał z Warszawy jakiś młodzik 
(miał to być sekretarz ZZZ) i chciał górnikom 
coś tłumaczyć, ale ci nie chcieli słuchać i rozeszli 
się. Kazał zwolnić dozorców i delegatów i straszył 
ich, iż powie w Warszawie, że robią wywrotową 
robotę. 

Górnicy wieliccy dowiedzieli się, jaką obronę 
może im dać założony przez sztygarów ZZZ j wie_ 
dzą, że dalsze kwiatki pracy ZZZ ich czekają. 

A co na to pan poseł Bierczyński? Czy leraz też 
powie, że zaduże socjalne wydatki? 


Urzędowy pośpiech 


Otrzymujemy następującą skargę: 

„Jestem rencistką po zabitym na wojnie mężu. 
Z tej skromnej renty żyję. Gdy w roku 1932 wy- 
jechałam ze Lwowa do krewnych w Baranowi- 
cząch, zawiadomiłam o zmianie pobytu Izbę 
Skarbową w Krakowie. Dopiero po trzech mie- 
siącach zawiadomiono mnie, że zostałam prze- 
kazana Izbie Skarbowej w Warszawie. Czeka- 
lam dalszych trzy miesiące, aż wreszcie wstrzy- 
mano mi rentę. Podobnie powtórzyło się po 
powrocie do Lwowa. Już w sierpniu 1933 zawia- 
domiłam Izbę Skarbową w Warszawie, że prze- 
noszę się z powrotem do Lwowa, ale do tego 
czasu nie otrzymuję jeszcze wstrzymanej mi — 
z powodu zmiany miejsca pobytu — renty. Nie 
mam zupełnie środków do życia. Wszelkie 
urgensy pozostają bez odpowiedzi. 

Co to za urzędowanie? Czy muszę z tego po- 
wodu zginąć z głodu?“ 

Do skargi tej nie są potrzebne komentarze. A 
mówi się, że aparat biurokratyczny jest coraz 
sprawniejszy. 


Jak długo JESZCZE 
mają czekać? 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Przed wojną ubezpieczyliśmy się w wiedeń- 
skiem Towarzystwie Ubezpieczeniowem  „Fe- 
niks" filja we Lwowie i w Krakowie. 

Odkładaliśmy każdy grosz, odmawiając sobie 
wszystkiego, byleby zapłacić raty asekuracyjne 
z tą myślą, że kiedyś, na stare lata, gdy będzie- 
my w potrzebie, otrzymamy premje asekura- 
cyjne. 

Tymczasem co się stało. Asekuracje już dawno 
wypłaciliśmy, a powyższe Towarzystwo, mimo 
upływu kilkunastu lat od terminu płatności, 
odmawia nam wypłaty premji, zasłaniając się 
brakiem konwencji między Polską a Austrją. 
Pytamy się, czy to możliwe, by przez przeszło 
15 lat istnienia niepodległego Państwa Polskie- 
go nie można było zawrzeć takiej konwencji, by 
to zagraniczne Towarzystwo ubezpieczeniowe 
wypłaciło nam nasze premje. Cóż to za tajemni- 
cze przeszkody uniemożliwiają zawarcie tej 
konwencji? Wszak w ciągu 15-leiniego okresu Pol- 
ska zawarła niejedną konwencję i bez wątpie- 
nia większej wagi niź konwencja z Austrją. 

Należą nam się wielkie sumy, a nawet odsetek 
nie płacą. Załatwienie tej sprawy leży przecież 
nietylko w interesie samych ubezpieczonych. 
Chyba nie zaszkodziłoby, gdyby te pieniądze 
wpłynęły do kraju. 

Możeby się ktoś tem zajął. 

Koło ubezpieczonych. 


Przy neuralgji, migrenie 


należy niezwłocznie zasto: 
sować tabletki Toga!l, które 
uśmierzają te bóle. Spró- 
bujcie i przekonajcie się 
samli We własnym interesle jednakże żądaj- 
cie oryginalnych tabletek Togal. Da nabycia 
we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364. 


W w. zieniu 
S-to Krzyskiem 

Dowiadujemy się, że w słyunem wię- 
zieniu Ś-to Krzyskiem znów znajdują 
się więźniowie polityczni. 

Osłatnio przewieziono do tego wię- 
zienia Abe Dęba z więzienia w Białym- 
stoku, skazanego na 8 lat więzienia. 
Węizień polityczny Dąb ma dziennie 15 
minut spaceru, jest zakuty w kajdany 
i przebrany w ubranie więzienne, 

" Fakty powyższe wystarczają w zupeł- 
ności, aby mieć pojęcie o systemie pa- 
nującym w tem więzieniu. A przecież 
kiedyś Ministerjum Sprawiedliwości u- 
roczyście oświadczyło, że do więzienia 
Ś-to Krzyskiego nie będzie się wysyła- 
ło więźniów politycznych. 

memm 


Uwagi czytelnika 
„Zgniła demokracja” 


Skandale finansowe we Francji są wodą 
na młyn zwolenników BBWR. Powtarzają 
jak papugi: „Widzicie, do czego prowadzi 
zgniły parlamentaryzm i demokracja, któ- 
ra się przeżyła! U nas podobno rzeczy są 
niemożliwe!“ 


Bardzo przepraszam. Moralność kraju 
mierzy się właśnie ilością afer wykrytych, 
gdy naodwrót liczba niewykrytych, utajo- 
nych i zatuszowanych świadczy o upadku 
moralnym danego organizmu. W „zgniłej” 
demokracji francuskiej, dzięki wolności 
trybuny parlamentarnej i dzięki wolności 
prasy, dwu podejrzanych o stosunki z o- 
szustem ministrów musiało się natychmiast 
podać do dymisji a jeden z nich, sam mi- 
nister sprawiedliwości, został wezwany 
przez sędziego śledczego dla złożenia ze- 
znań. 

Czy w ustroju dyktatorskim byłoby to 
możliwem? Czy sędzia odważyłby się ne 
podobny krok w stosunku do swego zwierz 
chnika? Czy ministrowie skompromitowa- 
mi ale cieszący się względami „góry“ mu- 
sieliby ustąpić? Bardzo wątpliwe. 

„Zgniła demokracja" ma może swoje wa 
dy ale powiewem dyskusji i krytyki oczysz 
cza atmosferę, W swoim czasie Juljusz 
Grevy, prezydent Republiki Francuskiej, 
cieszący się wielką powagą, na początku 
drugiej swojej kadencji prezydjalnej mu- 
siał podać się do dymisji z powodu zięcia 
swego Wilsona, wmieszanego w hazel or- 
derami. Czy jest to do pomyślenia w dykta 
turze, w stosunku do nieodpowiedzialnego 
dyktatora czy prezydenta? 

J. Ł. 
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Lenin w Krakowie i Poroninie 


Nr. 30. Sobota, 3 m.trca 1934 i; 


Wiedeń 


Nieprędko prasa robotnicza prze- 
stanie pisać o zrodni, dokonanej na 
proletarjacie austrjackim Bo też ma- 
ło było podobnych zbrodni w dzie- 
jach. Nie szło tu przecież o zgnie- 
cenie powstania czy buntu robotni- 
czego, którego nie było, ani o stłumie 
nie przygotowań do rewolucji, o któ- 
rej nikt nie myślał, lecz o zimną kal- 
kulację faszyzmu austrjackiego, któ- 
ry pod naciskiem faszyzmu włoskiego 
postanowił zdławić ruch robotniczy 
w Austrji za to tylko, że ruch ten 
promieniował w kraju i na świat ca- 
ły twórczością socjalistyczną, za to, 
że był prawdziwą oazą kultury i lu- 
dzkości na dzikiej pustyni barbarzyń 
stwa, otaczającego Austrję. Ściśle 
mówiąc: 

Wiedeń, czerwony Wiedeń, 


kłuł w oczy faszyzm włoski, węgier- 
ski i niemiecki. Faszyzm nienawidził 
Wiedeń całą nienawiścią skazanego 
ma śmierć schyłkowca, patrzącego z 
przerażeniem, jak u jego boku rośnie 
i wspaniale rozwija się potężna, mło* 
da a wroga siła, przeznaczona na 
spadkobiercę i grabarza faszyzmu. 


Albowiem Wiedeń stanowi w dzie- 
jach nowoczesnego ruchu robotnicze” 
go kartę całkiem odrębną. W małej 
Austrji powojennej, niezdolnej do sa 
modzielnego życia gospodarczego, 
Wiedeń był skazany na upadek; mógł 
się on stać wielką wodnistą głową na 
rachitycznem ciałku republiki. Pod- 
czas wojny Wiedeń, rządzony wów- 
czas jak i przedtem przez chrześci- 
jańsko - społecznych, zadłużył się do 
ostatnich granic. Kiedy w r. 1919 
socjaliści poraz pierwszy objęli rzą- 
dy stolicy, musieli oni przeorać do 
gruntu gospodarkę stolicy i oprzeć ją 
na całkiem nowych podstawach. 

Tak się też stało, Za rządów bur- 
żuazji przeszło 90 proc. dochodów po 
datkowych stolicy stanowiły podatki 
pośrednie i mieszkaniowy. Socjaliści 
dokonali tu radykalnej zmiany. Znie 
śli te podatki, a prawie cały ciężar 
podatkowy zwalili na barki klas po- 
siadających, obciążając przedewszyst 
kiem przedmioty zbytku i rozrywek. 
Dalej socjaliści uprzystępnili ludnoś- 
ci gaz, elektryczność i wodę, jak ni- 
gdzie. Gaz potaniał w stosunku do 
okresu przedwojenego o ok. 30%, 


Wspomnienia N. K. Krupskiej 


L 


Ukazał się (po rosyjsku i po francu- 
sku) II tom „Wspomnień” wdowy po 
Leninie, N. K. Krupskiej. Obejmuje t. zw. 
„II emigrację” Lenina, t, zn. okres mię- 
dzy rewolucją 1905 r, a rewolucją 1917 
r. Ten cały okres drufiej emigracji 
składa się z trzech głównych podokre- 
sów: 1 — pobyt w Genewie i Paryżu 
(1908 — 1911); 2 — pobyt w Krakowie 
i Poroninie (1911 — 1914); 3 — powrót 
do Szwajcarji i pobyt tam w Bernie i 
Zurychu, aż do chwili "nanej podróży 
w .„zaplombowanym' wagonie do Rosji 
na wiosnę 1917 r, 


Książha Krupsxiej napisana jest bez 


tale” 1 literackiego, ale niewątpliwie 
dor rsa trochę ciekawego materjału 
do rafii Lenina, Jeszcze raz przed j 
naiz staje postać człowicka rzeczywi- 


ście nieugiętego w swojej posycļi ideo- 
logicznej — przypomnijmy chociażby tę 
enerśję, z którą Lenin na początku dru- 
giej emigracji zabrał się do obcych so- 
bie zagadnień filozoficznych, żeby móc 
„zdemaskować' filozoficzne i religijne 
„kerezje” swoich najbliższych przyja- 
ciół Bogdanowa, Łunaczarskiego i in- 


nych. 

Ze szczególnem zainteresowaniem czy 
tamy tę część książki, która jest poświę 
cona Krakowowi. Jak wiadomo, Lenin 
wybrał Kraków dlatego, żeby być bli- 
żej Rosji w chwili, gdy (r. 1912) w Rosji 
ożywił się ruch robotniczy; z Krakowa 
niemal codziennie szły korespondencje 
do legalnych pism bolszewickich w Ro- 
sji, jak „Prawda”, „Zwiezda” i „Pro- 
świeszczenje”, Krupska stwierdza, że 
warunki policyjne były w Krakowie nie- 
zmiernie dogodne; najmniejszych przy- 
krości krakowska policja Leninowi i je- 
$o przyjaciołom nie czyniła, O samym 
Krakowie powiada autorka trochę nie- 
spodziewanie: 

„Kraków mężowi bardzo się podo- 
bał, przypominał Rcsję. Nowe oto- 
czenie, brak zgiełku emigracyjnego, 
uspokajały nieco nierwy. Mnie także 
Kraków się podobał Mąż cieszył się, 
że się wyrwał z niewoli paryskiej; we- 
soło żartował, chwali! kwaśne mleko i 
polską mocną starke“. 


Krupska bardzo chwali także znany 


podkrakowski Wolski Las w okolicach | 


prąd elektryczny jest w Wiedniu naj 
ieńszy w Świecie, woda w domach 
prywatnych jest bezpłatna. 


O pracy kulturalnej, dokonanej 
przez socjalistów w ciągu 15-lecia ich 
rządów, pisano już tyle, że nie warto 
powtarzać. Dość powiedzieć, że na- 
wet przedstawiciele burżuazji, odwie- 
dzający Wiedeń, nie mogli wyjść z 
podziwu nad dziełem socjalistycznem. 
Nigdzie tak jak w Wiedniu szkolni- 
ctwo nie stało tak wysoko (gmina da- 
wała wszystkim dzieciom szkół miej- 
skich bezpłatnie książki i inne przy- 
bory szkolne); nigdzie zakłady zdro- 
wia i hygjeny, instytucje opiek. spo- 
łecznej nie osiągnęły takiego rozkwi* 
tu; nigdzie nie prowadzono walki z 
bezrobociem na tak wielką skalę; ni- 
gdzie budownictwo mieszkaniowe nie 
doszło do takich rozmiarów i do ta- 
kiego poziomu (ok. 50 tys. mieszkań 
urządzonych wedle najnowszych wy- 
magań techniki i zdrowotności); ni- 
gdzie w takim stopniu nie zaspaka- 
jano potrzeb kulturalnych mas pracu- 
jących (bibljoteki, teatry, koncerty, 
sport). 

Socjaliści wiedeńscy pokazali całe- 
mu światu czem jest gospodarka so- 
cjalistyczna w małej skali gospodar- 
stwa gminnego i czem może być go- 
spodarka socjalistyczna w skali pań- 
stwowej i międzynarodowej. 15-le* 
cie gospodarki socjalistycznej w Wie 
dniu było 15-leciem tryumfu socjali- 
zmu, jako idei i jako praktyki, To nie 
była gospodarka dyktatorska, siłą na 
rzucana ludności, lecz gospodarka, za 
którą stało murem 34 ludności stoli- 
cy, odnawiającej co kilka łat swe ślu 
by zaufania i wierności gospodarzom 
socjalistycznym. Mieliśmy tu wspa- 
niały przykład pokojowego budowa” 
nia socjalizmu, twórczości socjalisty- 
cznej, która nie kosztowała ani je: 
dnej kropli krwi, a dawała dobrobyt 
i kulturę tysiącom i setkom tysięcy 


| mieszkańców. 


I za to właśnie faszyzm znienawi* 
dził na śmierć czerwony Wiedeń. Tuż 
po zwycięstwie Hitlera rozpoczął 
Dollfuss swą krecią robotę przeciw 
Wiedniowi. Gwałcąc konstytucję, u- 


szczuplał coraz bardziej prawa stoli- 
cy,odbierał jej źródła dochodu, ogra- 
niczał zakres władzy organów miej- 


skich i burmistrza. W końcu przy- 
puścił generalny atak na samodziel- 
ność krajów związkowych, a w tem i 
Wiednia: 

I stała się rzecz znamienna. Wszy” 
scy naczelnicy krajów, w większości 
swej chrześcijańsko - społeczni, od- 
mówili żądaniu Heimwehry złożenia 
władzy w jej ręce. Co do Wiednia, 
to 9-go lutego rada miejska była po 
raz pierwszy widownią zjednoczenia 
wszystkicn radnych w obronie wolno- 
ści stolicy, Przedstawiciel chrześci- 
jańsko-społecznych, Kunschak, stary 
wróg socjalizmu, oświadczył, że wo- 
bec grożącego zamachu na wolność 
stolicy, stanie po stronie socjalistów 
i poparł wniosek konwersji pożyczki 
miejskiej, który też przeszedł jedno- 
myślnie. 

A w trzy dni później, 12-go lutego, 
Dollfuss i Fey sprowokowali wojnę 
domową. Naprzekór większości przy 
wódców chrześcijańskko - społecznych, 
na złość jednomyślnej radzie miej- 
skiej Wiednia! Przelano rzekę krwi, 
mordowano kobiety i dzieci, burzono 
artylerją ich mieszkania, niszczono 
dorobek 15-lecia pracy gminnej i pół- 
wiecza pracy w całym kraju socjali- 
stów austrjackich, 

W imię czego? W imię powrotu 
„dawnych dobrych czasów , w imię 
cofnięcia dziejów o sto lat wstecz, w 
imię wskrzeszenia władzy arystokra- 
cji i plutokracji, w imię bezkarnego 
łupienia robotnika. Komisarz rządo- 
wy Schmitz, obejmując władzę na ra- 
tuszu wiedeńskim „oświadczył wyra- 
Źnie, że rząd nie mógł dłużej ścier- 
pieć gospodarki Wiednia, tak odręb- 
nej i różnej od gospodarki reszty 
kraju. Faszyzm nie mógł ścierpieć 
dorobku socjalistycznego, podz'wia- 
nego przez cały świat kulturalny, nie 
mógł ścierpieć stolicy, urągającej bar 
barzyńskim i zwyrodniałym instynk- 
tom hord faszystowskich. 


I jakże to z tą walką klasową? 
Wciąż jej... niema? Faszyzm i błogo 
sławiący go kościół będzie nada! gło- 
sił, że walka klas jest wymysłem so- 
cjalistycznym, że we krwi robotników 
reiki ogg o się chrzest so- 
idarności społecznej... 

(imb.). 


i a 


Bielan, dokąd Leninowie bardzo często | chwilach malował widoki zakopiańskie. 


udawali się na wycieczki, 

Autorka szczegółowo opisuje swój 
krakowski pobyt. Jednego ustępu nie 
możemy zrozumieć. Opisując uniżoność 
niektórych warstw ludowych w Krako- 
wie, Krupska pisze: 

„Za wszystko należało dawać na pi- 
wo. Wziąwszy napiwek, stolarz czy 
dorożkarz padają na kolana i kłaniają 
się do ziemi“, 


vest to jakiś nonsens; może zbyt po- 
śpieszne uogólnienie jakiegoś pojedyń- 
czego wypadku. Gdy przeczytałem ten 
ustęp we francuskiem wydaniu, myśla- 
łem, że tłumacz błędnie przetłumaczył 
krakowskie „padam do nóg”. Ale z ro- 
syjskiego tekstu widzę, że autorka — 
naogół bardzo sumienna w podawaniu 
faktów — rozumiała rzecz dosłownie. 

Autorka opisuje, jak do Krakowa, a 
później do Poronina, przyjeżdżali roz- 
maici działacze bolszewiccy na narady. 
W tej liczbie był i Stalin. Leninowie 
chodzili na zgromadzenia publiczne 
P, P. S. D. W książce znalazłem także 
ustęp o swej własnej skromnej osobie, 
Mianowicie Krupska opisuje, jak pod- 
czas swoich wizyt u Lenina z entuzja- 
zmem mówiłem je:nu i żonie o Zakopa- 
nem i pięknie gór tatrzańskich; jak przy 
czyniłem się do zaznajomienia Lenina z 
Bucharinem, który wówczas wraz z żo- 
ną mieszkał w Zakopanem i w wolnych 


Szczegółowo opisuje Krupska areszto- 
wanie Lenina podczas wybuchu wojny, 
— w Poroninie. Przebywał jednak w 
więzieniu nowotarskiem zaledwie parę 
tygodni; przez ten czas Krupska otrzy-' 
mywała codziennie widzenia z mężem. 
Zaraz po aresztowaniu polski esdek 
Hanecki wysłał z Nowego Targu depe- 
szę do tow, posła Marka, zaś tow. Marek 
natychmiast odpowiedział „depeszą do 
władz nowotarskich, że niema żadnej 
podstawy do uważania Uljanowa - Leni- 
na za rosyjskiego szpiega. Taką samą- 
depeszę wysłała do Nowego Targu kra- 
kowska policja. Pozatem energicznie 
irterwenjował dr. Dłuski, mieszkający 
w Zakopanem. Pewiet znany polski 
pisarz (Kasprowicz ?) interwenjował w 
Nowym Targu na rzecz Lenina. Jak wi- 
dać, Polacy bardzo energicznie działali 
w obronie Lenina... 

„Wreszcie presja ze strony wiedeń- 
skiego posła Wiktora Adlera i lwow- 
skiego posła tow. Diamanda, którzy 
poręczyli za Lenina, podziałała i 19 
sierpnia 1914 r. Lenina wwpuszczono 
z więzienia“. 

Przez Kraków i Wiedeń 
udali się do Szwajcarii. 


KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 


Leninowie 
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Po porozumieniu poliigcznem 


Nr. 50, Sobola 3 marca 1934 r. 


porozumienie gospodarcze z Niemcami 


Zawarcie paktu o nieagresji, czyn z dziedziny 
politycznej, pociągnął za sobą konsekwencje go. 
spodarcze. Zawarto mianowicie polsko-niemiec- 
kie porozumienie celne, zamiast formalnego tra. 
ktatu handlowego, które kładzie kres przeszło 8-le- 
tniej wojnie gospodarczej. 

W czerwcu 1925 skończył się okres wolności cel. 
nej w slosunkach między państwami zwycięskie- 
mi, do których należała i Polska, a Niemcami. 
Rozpoczęte układy o zawarcie traktatu handlowe- 
go, w których wybitny udział bral tow. Herman 
Diamand, spełzły na niczem. Warto przeczytać 
w pamiętnikach H. Diamanda, jakie działały 
wpływy, aby możliwe wówczas porozumienie 
udaremnić. Powodem zewnętrznym rozbicia się 
układów było żądanie Polski wyższego kontyn- 
gentu węgla na wywóz do Niemiec, zaś ze strony 
niemieckiej rozpoczęta wówczas polityka ochrony 
produkcji rolniczej, którą chciano uzyskać zapo- 
mocą udaremnienia polskiego przywozu iej pro. 
dukcji. 

Stan beztraktatowy z biegiem lat zamienił się 
w otwarią wojnę. Obie strony stosowały wzaje- 
mnie zakazy i ograniczenia przywozowe, tworzy. 
ly specjalne taryfy bojowe ze stawkami o kilka- 
set procent wyższemi od normalnych. Mimo to 


stosunki handlowe nie zostały zupełnie przerwa. 

ne, nawet w czasie wojny celnej Niemcy były je- 

dnym z naszych największych odbiorców i do. 
stawców. 

Ze strony polskiej skłonność do porozumienia 
niewątpliwie istniała. W r. 1927 rokowania pod- 
jęto nanowo i podpisano w r. 1930 traktat handlo. 
wy. Polska ratyfikowała go, ale Niemcy nigdy nie 
przedstawiły go Reichstagowi tak, że nigdy nie 
wszędł w życie, przeciwnie — wojna celna jeszcze 

| zaostrzyła się. Nie ulega kwestji, że obie strony 
; ucierpiały. Znane są lamenty przemysłu na nie- 
| mieckim Górnym Śląsku z powodu utrudnień wy. 
| wozowych i znane są żale naszego przemysłu wę- 
glowego z powodu utraty rynku niemieckiego. Dla 
Polski z tego stanu wynikła jednak i korzyść: 
stworzyła szereg przemysłów uniezależniających 
ją od przywozu z Niemiec i nawiązałą stosunki 
zastępcze, w pierwszym rzędzie z Anglją. 

Teraz ten stan zakończył się, wrócą normalie 
stosunki. Coprawda, w obecnych warunkach go- 
spodarczych po tej i po tamtej stronie porozumie- 
nie celne, gdy nawet zamieni się je na formalny 
traktat handlowy, nie będzie mogło działać tak, 
| jakby działało parę lat wstecz, gdy konjunktura 
zaczęła się dopiero psuć, - 


Groźba zamknięcia kopalń 
w zagłębiu dąbrowskiem 


NOWA ARMJA BEZROBOTNYCH NA WIDOWNI 


W czwartek Towarzystwo Sosnowieckie za- 
wiadomiło inspektorat pracy, że z dniem 1-go 
kwietnia, z powodu katastrofalnego spadku za- 
mówień zamyka kopalnię „Wiktor“ w Milowi- 
cach na przeciąg jednego miesiąca. Zgórą tysiąc 
ludzi straci pracę. W czasie zamknięcia kopalni 
robotnicy otrzymają płatne urlopy, te jednak 


„ Urlopy robotnicze nie przekraczają 14 dni, i przez 


Uwa tygodnie robotnicy zmuszeni będą „święto- 
wać“. 

Z dniem 1 maja „Wiktor“ zostanie urucho- 
miony, a na przeciąg miesiąca zatrzymana Z0- 
stanie kopalnia „Niwka”, gdzie pracuje 1.100 lu- 
dzi. 

Dnia 1 czerwca „Niwka' ruszy, a przyjdzie 
kolej na kopalnię „Modrzejów*. 

Z dniem 1 lipca Towarzystwo spodziewa się 
większych zamówień i normalnego ruchu. 


Wśród robotników trzech wymienionych ko-« 


palń wieść o czasowem wstrzymaniu pracy wy- 


wołałą przygnębienie 


DEICHSEL WYMÓWIŁ CAŁEJ ZAŁODZE 

Jak donoszą z fabryki Deichsla w Sosnowcu, 
przedwczoraj zarząd wymówił pracę całej zało- 
dze w liczbie 320 ludzi. 

Zarząd tłumaczy to zupełnym brakiem zamó- 
wień. Jeżeli w międzyczasie wpłyną zamówienia 
część załogi zostanie zatrzymana. 


ZWOLNIENIA W HUCIE „MILOWICE 

Huta „Milowice“ zwolniła przedwczoraj 25 
robotników, a Sosn. Fabryka Rur i Żelaza rów- 
nież 20. 

Tramwaje elektr. w Zagłębiu wymówiły pracę 
16 niedawno przyjętym konduktorom. 


WYMÓWIENIA W T. A. Z. W ZAWIERCIU 


T. A. Z. w Zawierciu ograniczył pracę w fa- 
bryce do 4 dni w tygodniu. 


Komu podlegają nauczyciele? 


WŁADZOM SZKOLNYM CZY SEKRETARJATOM BB? 


Poniżej podajemy treść dwóch pism, rozesła- 
nych przez sekretarjat BB w Wąbrzeźnie do kie- 
rowników szkół, W pismach tych „poleca się“ 
kierownikom szkół agitację na rzecz sanacyjnej 
„Gazety Ludowej". Oto odpisy tych dokumen- 
tów: 

Sekretarjat Powiatowy BBWR 

w Wąbrzeźnie 
Wąbrzeźno, dn. 22 lutego 1934 r. 
Do 
Kierownika Szkoły 
Pana G.SR U Aa SAW O 


w OWI Dax ORdćUŚ 0 «m OR KO 

W związku z tygodniem propagandy praso- 
wej, sekretarjat powiatowy BBWR poleca Panu 
przeprowadzić na swoim terenie propagandę 
„Gazety Ludowej" do dnia 24 b. m. Zarazem po- 
lecamy Panu uzyskanie przynajmniej 5-ciu abo- 
nentów wyżej wspomnianej gazety. 

Warunki abonamentu: Opłata miesięczna. 75 
groszy wraz z przesyłką pocztową. Gazeta wy- 
chodzi w Toruniu 3 razy w tygodniu i poświę- 
cona jest sprawom rolniczym. Każdy abonent 
ubezpieczony jest na 2.000 zł. na wypadek ka- 
lectwa lub śmierci. Podkreślić należy, że sekre- 
tasjat powiatowy BBWR odtąd będzie rozpatry- 
wał wnioski jedynie tych członków, którzy abo- 
nują wspomniane pismo. Prenumeratę miesięcz- 
ną należy pobrać na miejscu, celem wręczenia 
jej i instruktorom, którzy przybędą specjalnie 
w dniu 26 b. m. względnie przesłać natychmiast 
do sekretarjatu, Wąbrzeźno, ul. Wolności 2, ze 
spisem abonentów. 


Za wykonanie terminowe powyższego pole- 
cenia czynię Pama Kierownika odpowiedzial- 
nym. 

Kierownik sekretarjatu: Taran. 

Sekretarjat Powiatowy BBWR 

CA w Wąbrzeźnie 
Wąbrzeźno, dn. 22 lutego 1934 r. 
Do 
Pana Prezesa Koła Obwodowego 
w . à Caa T 47.0070 a . 


W związku z akcją propagandy prasowej 
proszę uprzejmie Prezesa o dostarczenie okazi- 
cielowi niniejszego środków lokomocji celem 
udania się do następnej miejscowości. 

Kierownik sekretarjatu: Taran. 

Treść dokumentów mówi za siebie. Kierowni- 
ków szkół czyni się „odpowiedzialnymi" zą sku- 
tek agitacji i zmusza się do przysparzania ko- 
rzyści wydawnictwu, które jest własnością pry- 
watną. 


7 KRAJU i ZE ŚWIATA 


SAMOBÓJSTWO WYSORIEGO URZĘDNIKA 
MINISTERSTWA OPIEKI SPOŁECZNEJ, 

j środę po zajęciach służbowych, okolo godz. 3.30 
popołudniu w gmachu ministerjum opieki spo- 
łecznej przy ul. Dlugiej w gabinecie swym odc- 

| brał sobie życie wystrzalem z rewolweru w usia 

| naczelnik wydziału, Jan Gnoiński. Jeden z wo. 


We 


5 


| żnych, sprząlający salę, usłyszawszy huk strzału, 
wibiegł do gabinetu. Gnojński siedział na fotelu, 
nie dając znaku życia. Niezwłocznie zawiadomio- 
no pogotowie i przełożonych. Lekarz stwierdził 
śmierć. Kula przeszyla głowę i, roztrzaskawszy 
czaszkę, utkwiła w ścianie. Policja prowadzi do- 
chodzenie, by ustalić przyczynę samobójstwa. 
Śp. Gnoiński nie zostawił żadnych listów, wyja- 
śniających przyczynę tragicznego kroku. Ze wstę- 
pnego dochodzenia ustalono, że Gnoiński wrócił 
we wtorek w nocy ze Lwowa, gdzie przebywał 
w sprawach służbowych. Wedlug wyjaśnień urzę- 
dowych Gnoiński popełnił samobójstwo na tle 
rozstroju nerwowego. 

8 LUDZI ZABITYCH WSKUTEK WYBUCHU 
GRANATU. Pod wsią Moszną (pod. Pruszkowem) 
wydarzył się straszny wypadek, który pociągnął 
za sobą śmierć 8 osób, a 6 osób odmiosło ciężkie 
rany. Zabici zostali: 27-letni Antoni Zamarjan, 
Tadeusz Modrzejewski (7 lat), Henryk Janczyn 
(7 lat), Tadeusz Zamarjan (13 lat), Zygmunt 
Klichta (9 lat), Jan Chiciński (14 lat), Mieczysław 
Konarzewski (12 lat) i Tadeusz Wolicki (9 lat). 
Robotnik kolejowy Antoni Zamarjan znalazł w 
stawie duży granat artyleryjski, pochodzący praw- 
dopodobnie jeszcze z czasów wojny. W czasie 
manipulowania granatem, nastąpił wybuch, któ- 
rego skutki były straszne. Gdy Z. zaczął rozkrę- 
cać zapalnik granatu, zgromadziło się dwunastu 
chłopców, wracających ze szkoly, którzy z zacie- 
kawieniem zaczęli przyglądać się. Nagle nastąpił 
wybuch. Zamarjan i siedmiu najbliżej stojących 
chłopców ponieśli śmierć, 6 innych chłopców do- 
znało poważnych obrażeń. 

B. GENERAŁ CARSKI UMIERA JAKO ŻE- 
BRAK W STODOLE. W Opatówku pod Kaliszem 
do gospodarza Jana Moczydłowskiego zgłosił się 
jakiś starszy żebrak, prosząc o nocleg. Moczydło- 
wski umieścił staruszka w stodole. Rano wieśnia- 
cy zaniepokojeni dłuższą nieobecnością żebraka, 
poczęli go budzić i stwierdzili, że starzec nie żyje. 
Powiadomiona policja ustaliła, że zmarłym jest 
64-letni Aleksiej Kurpow, zamieszkały stale w Ka. 
liszu. Kurpow był generałem armji rosyjskiej i po 
„wybuchu rewolucji zbiegł zagranicę. Po dłuższej 
tulaczce osiedlił się w Kaliszu, gdzie znajdowała 
się jego rodzina. Nie mając żadnych środków do 
życia, Kurpow żebrał po okolicznych wsiach 
i w czasie jednej z takich wędrówek zakończył 
życie w stodole. 


TELEGRAMY 


KONCESJE I EGZAMINY W RZEMIOŚLE 
I HANDLU 


Warszawa, 2 marca (tel. wł.). Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmowej komisji przemysłowo-han- 
dlowej rozważano projekt noweli do dekretu pre- 
zydenia Rzplitej o prawie przemysłowem. Nowela 
zmierza do wprowadzenia przymusu związków 
zawodowych w rzemiośle i handlu, wprowadza 
koncesjonowanie poszczególnych działów rzemio- 
sła į handlu oraz możność zastosowania egzam - 
nów kwalifikacyjnych przy uprawianiu handlu. 
Prawa już nabyte mają być utrzymane. 

Przeciw ustawie oświadczyły się wszystkie klu- 
by, jednak przyjęto ją głosami BB. 


KOMISARZ RZĄDOWY W WARSZAWIE 


Warszawa, 2 marca (tel. wł.). Dziś ogłoszono 
rozwiązanie warszawskiej Rady miejskiej i ma- 
gistratu i mianowanie tymczasowym. prezyden- 
tem wojewody białostockiego p. Kościałkowskie- 
go. Nominacja tymczasowych 3 wiceprezydentów 
nastąpi później. Jako główny motyw rozwiązania 
podano uchwalenie niezrównoważonego budżetu. 


ECHO AFER PODATKOWYCH KSIĘCIA 
PSZCZYŃSKIEGO 


Warszawa, 2 marca AE A? A sakie a 
sowym karnym rozpoczęła się dziś rogprąawa : 
ciw Didnizóczi Paubo N byłemu urzędnikowi 
ministerstwa skarbu, oskarżonemu o przywłasz. 
czenie 18.000 złotych z pieniędzy, przeznaczonych 
na honorarjum dla adwokata senatora „W yrostka 
(BB). Akt oskarżenia zarzuca Longinowi, że przed 
kilku laty zwrócił się do adw. Wyrosika o zaję- 
cie się sprawami podatkowemi księcia Pszczyn- 
skiego. Dr. Wyrostek zgodził się, żądając na Ta- 
| chunek honorarjum kilku tysięcy złotych. Miał 
otrzymać 15.000, a otrzymał tylko 2.000 złotych. 
| Okazalo się, że książę Pszczyński przysłał na ręce 
| Longina 15.000 zl., ten jednak wypłacił p. Wyrost- 

kowi tylko 2.000 złotych. Oskarżony broni się, że 
| wprawdzie otrzymał 15.000 zł, ale 13.000 zł. po- 
i szło na poczęstunki, przyjęcia itd. 


CIĘŻKIE CZASY: PIORA KARTY DO GRY 

Warszawa, 2 marca (tel. wł.). Ministerstwo skar 
bu opracowało projekt ustawy zabraniający pra- 
nia kart do gry. Przeciw temu projektowi wystą- 
pił związek Izb przemysłowo-handlowych. Cho- 
dzi o to, że wskutek drożyzny kart kupno nowych 
spadło do minimum, a powstały drobne przed- 
siębiorstwą dla mycia kart zużytych. 


DOLAR 
Warszawa, 2 marca (tel. wł). Dziś w obrerrch 
prywatnych płacono 530 zł. Bank Polski płacił 
5'29 zł. 


PRZESILENIE NA ŁOTWIE 
Ryga, 2 marca. Łotewski minister spraw zagra- 
nicznych Salnais podał się do dymisji w następ- 
siwie nieporozumień, jakie zaistniały w jego par- 
lj, tak zw. partji postępowej. 


GWAŁTOWNY NAWRÓT ZIMY 
WE WŁOSZECH 

Rzym, 2 marca. Po dluższej pogodzie wiosennej 
zaznaczył się we Włoszech północnych nagły na- 
wrót zimy. Szalejące burze śnieżne nie oszczędzi- 
ly także Riviery włoskiej, gdzie podobnie jak w 
całych Włoszech północnych spadł obfity śnieg. 
Na Adrjatyku szaleje gwałiowna burza, wskutek 
czego ustala wszelka komunikacja przybrzeżna. 
W Weronie silny wicher wyrządził znaczniejsze 
szkody malerjalne, niszcząc dachy domów, komi. 
ny, ogrodzenia, oraz łamiąc wiele drzew. Kiłkana_ 
ście osób odniosło rany. 


ODNALEZIONA KSIĄŻKA CZEKOWA 
STAWISKIEGO 

Paryż, 2 marca. — Prasa dzisiejsza przynosi o- 
swiądczenie ministerstwa spraw wewnętrznych, 
wedle którego zaginione grzbiety książki czekowej 
Stawiskiego znajdują się w rękach władz sądo- 
wych. Dzięki intensywnym wysiłkom policji kry. 
minalnej zdołano ustalić, że poszukiwana książe- 
czka znajdowała się pierwotnie w rękach żony 
Siawiskiego, poczem dla utrudnienia policji po- 
szukiwania przechodziła między zaufanymi z ręki 
do ręki. Ostatni posiadacz, którego nazwisko trzy- 
mane jest narazie w tajemnicy, postanowil ją wy. 
dać władzom i w tym celu zgłosił się u sędziego 
śledczego. Władze przysiąpiły obecnie do zbada- 
nia nazwisk osób wymienionych w kuponach ksią 
żeczki, 


ŻONA STAWISKIEGO ARESZTOWANĄ 


Paryż, 2 marca. Żona Stawiskiego zostałą dziś 
sprowadzona do sędziego śledczego, który po prze. 
słuchaniu polecił ją aresztować i odprowadzić do 
aresztu śledczego. 


WĄŻ MORSKI — WIELORYBEM 


Paryż, 2 marca. Rzeczoznawcy, którzy przybyli. 


z Paryża celem zbadania zwłok „potwora mor- 
skiego”, znalezionego na wybrzeżu pod Querque- 
ville, przeprowadzili dokładne badania i ustalili, 
że chodzi o wieloryba. Tak więc, ku wielkiemu 
zmartwieniu prasy brukowej — rozwiała się no- 
wa legenda o wężu morskim. 


AMERYKAŃSKIE ZŁUDZENIA 

CO DO KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ 

Londyn, 2 marca. Główny amerykański delegat 
na konterencję rozbrojeniową Norman Davis przy 
był wczoraj do Anglji i wylądował w Plymouth. 
Oświadczył on przedstawicielom prasy, że obec. 
nie wyjeżdża na trzy tygodnie w sprawach oso- 
bistych do Szwecji, a dopiero po powrocie do An- 
glji rozpocznie swoją misję oficjalną. 


„ŚWIATOWY MECZ BOKSERSKI 


Nowy Jork, 2 marca. Wczorajsze spotkanie mię- 
dzy światowym mistrzem wagi ciężkiej Włochem 
Primo Carnerą a Amerykaninem Tommy Loug- 
hranem w Miami na Florydzie zakończyło się zwy 
cięstwem Primo Carnery na punkty po 15 run- 
dach, 


WIELKIE TRZĘSIENIE ZIEMI W CHILE 

Nowy Jork, 2 marca. Z Santiago de Chile do- 
noszą o silnem trzęsieniu ziemi, jakie nawiedziło 
Chile południowe. Najciężej dotknięte zostało mia- 
sło portowe Valdivia, gdzie silne wstrząsy ziemi 
[rwały blisko cztery minuty. Szczegóły nie są je- 
szcze znane, ponieważ z miasiem zerwane zostały 
wszelkie połączenia komunikacyjne. Także linja 
kolejowa została uszkodzona. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWóJ DZIENNIK! 
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tatnie godziny 
austrjackiej chadecji 


DROBNOMIESZCZANIE ZROBILI SWOJE — DROBNOMIESZCZAN MOŻNA KOPNĄĆ 

Nadchodzi ostatnia godzina austrjackiej chade- | snu o triumfie nad „marksizmem* majsterkowie 
cji, organizacji drobnomieszczaństwa i ogromnej | wiedeńscy. Depesze donoszą, że „wywody ks. Star- 
większości chłopstwa austrjackiego. — Miała ona | hemberga doprowadziły do starcia między przy- 
swój okres rozkwitu w czasach przedwojennych, | wódcami chrześcijańsko - socjalnymi a przedsta- 
rządziła na ratuszu wiedeńskim aż do rewolucji | wicielami rządu austrjackiego. Stronnictwo chrze- 
1918 roku. ścijańsko-socjalne widzi w oświadczeniach Star- 

Wezbranie fali demokratycznej po wojnie, — | hemberga nową próbę zamachu „Heimwehry” na 
wzrost sił socjalistycznych strącił ją z przodują- | partję chrześc.-socjalnych i dążenie do jej likwi- 
cego stanowiska, mimo że wzmocniła się pozor- | dacji. Chrześc.-socjalm powołują się, że stronnic- 
nie przypływem adherentów z rozbitych stron. | two ich wstąpiło do „frontu ojczyźnianego”, wo- 
nictw wielkomieszczańskich i obszarniczych. Ka. | bec czego likwidacja partji stała się zupełnie bez- 
pitaliści i magnaci feodalni przykucnęli narazie, | przedmiotowa. 
za „chrześci jańsko-socjalnym'" parawanem, odda- Niemieckie biuro informacyjne z naciskiem u- 
jąc swoje osoby i pieniądze na usługi chadecji, ale | trzymuje, że wbrew zaprzeczeniom oficjalnym w 
lo nie zwolniło jej od konieczności liczenia się z | Wiedniu, konflikt pomiędzy „Heimwchrą* i 
socjalistycznym proletarjatem, nie przywróciło | chnześc.-socjalnymi zaostrzył się.“ i 
jej rządów w Wiedniu. Ale na co to się może zdać? Przykładając rękę 

I drobnomieszczaństwo austrjackie żyło przez | do krwawego ujarzmienia proletarjalu drobno- 
kilkanaście lat pod hasłem dominującej ponad | mieszczaństwo wypuściło z tej ręki swe atuty. 
wszystkiem nienawiści do „marksizmu“. Zdławić Kapitał liczy się z drobnomieszczaństwem tyłko 
partję socjalistyczną, odzyskać rządy na ratuszu | tak długo póki go potrzebuje przeciwko proleta- 
wiedeńskim jakiemikolwiek środkami — oto był | rjatowi. Kościół rzymsko-katolicki, pod którego 
jedyny cel polityki chadeckiej w Austrji w okre. | znakiem drobnomieszczaństwo krajów katolickich 
sie porewolucyjnym. Cel ten nie dał się osiągnąć | postawiło swoją organizacje, zaznaczył wyraźnie 
w ramach demokracji, więc chadecy austrjaccy | w encyklice „Rerum novarum“, że „związki chrze- 
przeszli pod sztandar faszyzmu, dążąc do usta- ścijańskie". powołuje się do życia tylko dla prze- 
nowienia swojej dyktatury. ciwdziałamia socjalizmowi. "R 

Za cenę poiwornej rzezi, zburzenia pół Wie- Socjaliści wymordowani lub uwięzieni — cha- 
dnia, osamoinienia małej bezsilnej Austrji w Eu. | decy niepotrzebni. Ani kapitalistom, ani klerowi. 
ropie, osiągnęli wreszcie „chrześcijańsko-socjalni" Drobnomieszczaństwo może być pewną siłą 
cel swoich marzeń. Po stosie trupów dziecięcych | społeczną tylko w demokracji. Rozumiało to do- 
wszedł chadek Schmitz na ratusz wiedeński, nad | brze drobnomieszczaństwo francuskie XIX W. 
Austrją zapanowała dyktatura, ale NIE ICH dy- | Nie rozumie tego drobnomieszczaństwo niemiec- 
ktatura. kie ani polskie w XX w. Dyktatorowi może się 

W krwi i ogniu działowym, po 4-dniowej woj- | przydać tyłko póki on jeszcze walczy o pełnię wła 
nie dcmowej, zatopiono narazie partję socjalisty. | dzy. Po zwycięstwie odlewa je jak pomyje. „Pań- 
czną — wobec tego partja chrześcijańsko-socjalna | stwo stanowe“, czy „korporacyjne“, czy „totalne“, 
jest już książętom i innym watażkom heimweh- | nie będzie nigdy ich państwem. 
rowym niepotrzebna i musi się rozwiązać sama, Chadecy austrjaccy otrzymali naukę po szko- 
albo.. Starhemberg nie powiedział wyraźnie, co | dzie. Czy z niej co skorzystają ich konfratrzy w 
uczyni w razie oporu, ale odgadnąć nietrudno. — | innych krajach? Wątpliwe. Choćby już z tego 
Nienapróżno na krótko przed zamachem odebrano | powodu, że są „nierozerwalnie złączeni z kleren, 
armję z rąk chadeckiego „partyjnika“ Vaugoina, | a ten od chwili „odzyskania państwa kościelne- 
choć był cesarskim generalem. go“ prze zdecydowanie ku faszyzmowi. i 

Fey pokazał co umie, a do pozbycia się cha- Czy może mniej klerykałne warstwy średnie, 
deków takiemi samemi środkami nie będzie po- | wśród których wre propaganda „antymarksizmu”, 
trzeba nawet godziny. Z chwiłą gdy złamana zo- | poznają w zwierciadle austrjackiem swoją przy- 
szłość — gdyby im się udało zdławić „marksizm“? 


stała siłą proletarjatu DROBNOMIESZCZAŃ- UC ł - n“ 

STWO MOŻNA JUŻ KOPNĄĆ. I książe pan ko- | Może. Prawdopodobniejszem jest, że zrozumieją 

pie je też bez ceremounji. | to tylko jednostki. W. J. G. 
— 000 — 


Próbują protestować budzący się z krwawego 


Optymistyczny pogląd ministra angielskiego 
p y ODMIENNY POGLAD PRASY : x 
Lomdy: rca. Strażnik wielkiej pieczęci an- | nej enuncjacji w sprawie wczorajszej konferencji 
akie Ach powo ubiegłej nocy do Londy- francusko-angielskiej. Prasa paryska poświęca R: 
nu. Oświadczył on wobec przedstawicieli prasy, tomiast tej sprawie więcej uwagi. „Echo de Pa- 
że podróż jego do Berlina, Rzymu i Paryża u- | ris" pisze, że odpowiedź na memorandum du 
wieńczoma została powodzeniem, gdyż przyczyni- brytyjskiego udzielona zostanie przez rząd ran. 
ła się do usunięcia wielu trudności i nieporozu- | cuski dopiero po zajęciu w tej sprawie stanowi- 
mień. W chwili obecnej znane mu jest stanowi- | ska najwyższej Rady obrony narodowej, Ai, 
sko rządu włoskiego i niemieckiego wobec memo- | specjalnie w tym celu ma się zebrać w najbliż. 
randum rządu brytyjskiego, a wkrótce zostanie | szych dniach. „Journal j wskazuje, że pa a, 
także zaznajomiony ze stanowiskiem rządu fran- francuscy przedłożyli Edenowi dane, odnoszące 
cuskiego. się sa redukcji OH BREE Sed 
Lond marc. i iej Te wskazujące na powagę sytuacji, ZONE 
4 Eros ene ED 2. Sr% następstwie zbrojeń niemieckich. Enuncjacje te 
SERRA RA AE spraw zagranicz- wywarły na Edenie wielkie wrażenie. „Oeuvre“ 
nych. „Times” stwierdza, że propozycje angiel. | podkreśla, że Francja w żadnym wypadku nie 
Die i viie są dla Francji nie do przyjęcia na- zgodzi się na usankcjonowanie zbrojeń niemiec- 


wet w wypadku, gdyby znalazły aprobatę Nie- | kich. 
SENAT 


miec. Propozycja włoska byłaby możliwa dla 

Francji, gdyby nie zawierała projektu częściowe- 

go dozbrojenia Niemiec. Ten warunek, pisze 

dziennik, jest dla Francji tembardziej niemożli- | 

wy, ileże w chwili obecnej nie da się ustalić, jak (Telefonem od naszego korespondenta) 

daleko posunęło się już dozbrojenie Niemiec. "Warszawa, 2 marca. 

„Daily Telegraph" wskazuje, że krótki pobyt Na dzisiejszem posiedzeniu Senatu rozważano 

Edena w Paryżu dowodzi, iż rząd francuski nie | budżet minislerstwa spraw wewnętrznych. Refe- 

był skłonny do rokowań rozbrojeniowych, Dzien- | rent sen. Sobolewski (BB) oczywiście chwalił po- 

nik zaznacza, że w łonie rządu koalicyjnego, ja- | litykę ministerstwa na każdem polu. Co do mniej- 

kim jest gabinet Doumerngue'a, niewąlpliwie ist- | szości narodowych referent oświadczył, że nie 

nieją w kwestji rozbrojeniowej przeciwieństwa, | czas jeszcze- dziś na definitywne załatwienie tego 

które z czasem dopiero będą mogły być złagodzo- | zagadnienia. MS | 

me, dlatego też nie mógł rząd podjąć rokowań bez Sen. Kozicki (klub nar.) podkreślia, że życie 
polskie jest coraz bardziej ograniczone. Ograni- 
czomy jest samorząd, ograniczone Są organizacje 

zawodowe i gospodarcze, również ograniczoną jest 

autonomja. uniwersytetów. 


uprzedniego uzgodnienia swego stanowiska z naj- 
wyższą Radą obrony narodowej. 

Paryż, 2 marca. Poza wczorajszym krótkim ko- 
munikacie oficjalnym, nie wydano żadnej oficjal. | 


N= 50, Sśbatą 3* marca Is r. 


L Rady m. Krakowa 


Na posiedzeniu krakowskiej Rady miejskiej w 
dniu 1 maca zglosił kłub radnych PPS naslępu. 
jące wnioski: 

WNIOSEK NAGŁY R. M. TOW. DR. ROSEN- 
kę ZWEIGA 

Pracownicy zakładów przemysłowych i insty- 
lucyj miejskich, jak elektrowni, gazowni, rzeźni, 
zakładów ceramicznych, teatralni oraz pracowni- 
cy tramwajowi płacą od przeszło 20 lat fundusz 
«merytalny i posiadają odrębne statuty emery- 
tałne, zabezpieczające im zaopatrzenie na wypa- 
«lek starości, dla wdów i sierót. 

Obecnie zarządzono ściąganie od tych pracow- 
ników składek do ubezpieczałni społecznej — mi- 
mo, że mają oni nabyte prawa do zaopalrzenia na 
mocy specjalnych miejskich statutów i funduszów 
zaopatrzenia. 

Po myśli art. 304 ustawy o ubezpieczeniu spo- 
łecznem rada ministrów może na wniosek mini- 
stra opieki społecznej pozostawić w mocy między 
innemi na terenie województwa krakowskiego 
statuty emerytalne robotników. 

Na tej podsiawie Rada miasta zwraca się do 
pana prezydenta, aby w drodze memorjału przed. 
stawił Radzie minisirów konieczność utrzymania 
w mocy wszystkich statutów emerytalnych miej- 
skich — a zarazem zarządził wstrzymanie ściąga- 
nia składek emerylalnych do ubezpieczalni spo- 
łecznej do czasu decyzji przez Radę ministrów w 
powyższej sprawie. 

II. WNIOSEK NAGŁY R. M. TOW. DR. ROSEN- 
ZWEIGA 

Przedłożony przez klub radmych PPS projekt 
regulaminu odsyła się do komisji regulaminowej, 
złożonej z 16 radnych przez Radę miasta na dzi- 
siejszem posiedzeniu wybrać się mających — dla 
regulaminowego traktowamia z tem, że projekt re- 
gulaminu ma być przedmiotem porządku dzien- 
nego obrad nasiępnego posiedzenia Rady mia- 
sta. 


II. WNIOSEK NAGŁY R. M. WOJCIECHA 
MURZYNA I TOW. W SPRAWIE EPIDEMJI 
TYFUSU PLAMISTEGO 


Rada miasta uchwala: ł) szerzącą się coraz 
bardziej epidemja tyfusu plamisiego, choroby 
dziesialkującej najbiedniejszych w schroniskach 
: barakach dla bezdomnych, nakazuje uczynienie 
wszyslkiego dla zapobieżenia tej chorobie w na- 
szem mieście. Nauka bakterjologji i parasylologji 
dowodzi, że desyniekcja parowa wcale nie gubi 
wszy roznosicielki tyfusu plamisiego, a wygubienie 
wszy może spowodować tylko desynfekcja cjano- 
wa. Desynfektory parowe niszczą w niesłychany 
sposób ubrania. To też odczyszczalnia miejska nie 
stosuje desynfekcji dość często, skuikiem tego jest 
brud i zawszenie koców. Dlatego Rada miejska 
uchwala wybór specjalnej subkomisji dla przy- 
gotowania do urządzenia desynfektorów cjano- 
wych w odczyszczałni miejskiej przy Schronisku 
miejskiem przy ul. Nadwiślańskiej. Komisja ta 
winna w przeciągu dni 30 przedłożyć Radzie miej- 
skiej wnioski w tej sprawie. 

Rada miejska z uwzględnieniem dalszego znacz- 
nego zubożenia bezdomnych obniża dotychczaso - 
wą należytość na noc w miejskim Domu Nocle- 
gowym z 30 gr. na 15 gr. 

O ile schronisko przy ulicy Nadwiślańskiej 
poza kilkoma brakami jednak zadość czyni wyma 
ganiom higjeny społecznej, to Schronisko brata 
Alberta, prowadzone ofiarnie przez Braci Alber- 
tów, urąga wszelkim warunkom higjeny. Kilkaset 
osób mieści się w ciasnych izbach przeważnie na 
ziemi leżąc, w ubraniach swych, bez przykrycia. 
Jednorazowa kapiel w odczyszczalni miejskiej 
przy ul. Nadwiśłańskiej jest tylko fikcją. Real- 
ność, w której się mieści Schronisko Braci Al- 
bertów, nie jest skanalizowana, przeto klozety są 
w zastraszającym sianie i mogą być rozsadnikiem 
tyfusu brzusznego w dzielnicy o najwyższej gę- 
stości zaludnienia w Polsce, na Kazimierzu. Dla- 
tego Rada miejska uchwala zaciągnięcie specjal. 
nej pożyczki na wybudowanie nowego Schroni- 
ska Braci Albertów w bieżącym r. budżetowym. 

W schronisku miejskiem przy ul. Nadwiślań- 
skiej znajduje się kilkunastu bezdomnych chłop- 
ców na sali ogólnej, którzy powinni być zizolo- 
wani od starszych. 

Rada miejska uchwałą urządzenie przy miej- 
skim Domu dla osieroconych chłopców specjal- 
nego oddziału, w którymbv chłopcy bezdomni 
mieli możność uczenia się zawadowej pracy. 


IV. WNIOSEK R. M. PRZYBYSIA 


Podobnie, jak w innych krajach setki tysięcy 
robotników w Polsce pozostają hez pracy. Jest to 


lalistycznym. W Krakowie tysiące robotników 
kaudowłanych i innych zawodów pozostaje bez 
pracy i cierpi skrajną nędzę. Obowiązkiem gminy 
jest tym stosunkom przeciwdziałać i łagodzić nę- 
dzę mas pracujących. 

Dlatego też domagamy się 

1) interwencji Pana Prezydenta u miarodaj- 
nych czynników, aby rozpoczęto budowę między 
innemi dworca osobowego, Bibljoteki Jagielloń- 
skiej i innych budynków państwowych, znajdu- 
jących się w trakcie budowy. 

2) Gmina powinna fundusze Komitetu Rozbu- 
dowy zużyć na budowę domów o małych mie- 
szkaniach. 

3) Przez należyią politykę gruntową, komuni- 
kacyjną i ustanowienie kredylu długoterminowe- 


go w Komunalnej Kasie Oszczęduzości na budowę | 


domów o malych mieszkaniach należy wzmóc 
rach budowlany. 7 
4) Gmina musi się zająć straszliwemi stosun: 
kami, panującemi w Miejskim Komitecie Pomecy 
Bezrobotnym i zająć się pomocą dla dzieci bezro- 
hotnych pracowników fizycznych i umysłowych. 
Rezolucję powyższą uchwali Rada miasta w 
ustępach 1) do 4) jako wniosek nagły z odesła- 
niem do regulaminowego traktowania sprawy do 
Zarządu i odnośnych Komisyj — jako nicci:r- 
piące zwłoki. 
LJ 


* * 


Dalsze uzupełnienie sprawozdania z czwartko- 
wego posiedzenia Rady miejskiej zamieścimy w 
jotwzejszym numerze. 


KRONIKA 


TUR 


KINO MUZEUM DLA TUR 
W niedzielę 4 marca o godz. 7 wieczorem wy- 
świella kino Muzeum dła TUR wspaniały po- 
dwójny program. 
t) Najpiękniejszy i najwspanialszy film mu- 
zyki i śpiewu p. t.: | 
„JEJ KRÓLEWSKA MOŚĆ“. 
W głównej roli ulubienica publiczności, rozkosz- 
na, figlarna i urocza Liljana Harvey, która ocza- 
ruje nas swoją kreacją, z newym pavtnerem li- 
rycznym śpiewakiem Johnem Bolesem. 
2) Najnowszy film sensacyjny p. t.: 
„BIAŁY MUSTANG", 


Wspaniały dramat pełen emocji i wzruszeń, We- 
dług powieści Zane Grey'a, w rolach głównych: 
Sally Blanc, Randolph Scott, oraz piękny, wspa- 
niały, mądry i nieodstępny przyjaciel człowieka 
genjalny czworonożny artysta — koń Surck. 

Bilety wcześniej do nabycia w bibljotece TUR 
(Dunajewskiego 5) od 5 do 8 wieczorem, a w nie- 
dzielę od godz. 11 rano w kasie kina Muzeum 
(ul. Smoleńsk 9). 
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FERJE WIOSENNE NA UNIWERSYTETACH 
SKRÓCONE. W roku bieżącym na podstawie no- 
wego rozporządzenia min. oświaty o czasie trwa - 
mia zajęć na wyższych uczelniach ulegną skróce- 
niu akademickie ferje wiosenne. Przerwa wielka- 
mocna na umiwersyletach i innych wyższych u- 
czelniach trwać będzie tylko od 29 marca do 8 
kwietnia. 

ODSZKODOWANIE PIENIĘŻNE ZA OBRAZĘ 
CZCI. Wchodzący w życie w połowie br. nowy 
kodeks zobowiązań wprowadza zasadniczą inno- 
wację w postaci odszkodowań pieniężnych za o- 
brazę czci. Dotąd dochodzenie strat wynikłych z 
obrazy nie było wyraźnie przewidziane w obo- 
wiązujących ustawach. Odszkodowanie pieniężne 
uważane jest jako zadośćuczynienie wyrządzonej 
krzywdy moralnej i przysługiwać będzie nawet 
członkom rodziny obrażonego w razie jego 
śmierci. 

DZIEŃ 19 MARCA WOLNY OD NAUKI. Ku- 
ratorjum szkolne wydało okólnik w sprawie ob- 
chodu imienin marszałka Piłsudskiego w szkol- 
nictwie. Dzień 19 marca we wszystkich szkołach 
będzie wolny od zajęć. W zakładach szkolnych 
urządzone mają być poranki. 

PRZED OTWARCIEM WYSTAWY CECHU 
„JEDNORÓG". Jak już donosiliśmy w nadeho- 
dzącą niedzielę odbędzie się doroczne otwarcie 
wystawy cechu art.splastyków „Jednoróg”, który 
w tym roku występuje z ekspozycją dużą i war- 
tościową. Prawie dwieście obrazów, rzeźb, grafi- 
ki i kilimów zapełni salony Pałacu Sztuki, po- 
nadto w świetlicy pomieszczono kolekcje prac Cz. 


! Rzepińskiego i Sławy Orkanowej. klóra po raz 
| pierwszy u nas występuje z większą ilością swych 
następstwem kryzysu gospodarki w ustroju kapi- | 


prac. 


Oslrzezenie! 
Nie dajcie się oszukiwac i 
nie pijcie bezwarlosciowego 
piwa po lej samej cenie co 
piwo znanych browarów. 


ZWIĄZEK LEKARZY UBEZPIECZALNI SPO- 
ŁECZNEJ W KRAKOWIE otworzył dla swych 
członków czylelnię pism naukowych, codziennych 
i tygodników przy ul. Karmelickiej 48 parter. Le- 
karze, niebędący członkami Związku, mogą z czy- 


| telni korzystać jako goście po porozumieniu cię 


z gospodarzem czytelni. Czytelnia otwarta co- 
dziennie od godz. 17. 

DYŻURY LEKARZY 3 marca noc: Dr. Gradziń - 
ska Michalina (Starowiślna 20 tel. 139-75), Dr. 
Hemschdorfer Ozjasz (Dietla 58 tel. 143-99}, Dr. 
Kepler Wiktor (Legjonów 12 tel. 120-31), Dr. Sa- 
buda Mieczysław (Szpitalna 36 tel. 156-98). 

NOWE NUTY. „Pieśni wielkopostne“, w ukła- 
dzie na trzygłosowy chór żeński, prof. St. Bursy, 
pojawiły się w nakładzie księgarni krakowskiej 
T. Gieszczykiewicza, — Układ tych pięknych w 
swym uroczyście molowym nastroju posiada 
wszystkie cechy dobrej i solidnej roboty muzyka, 
doświadczonego i umiejącego zgrabnie użytemi 
akordami, oddać nastrój, i podnieść go do po- 
wagi modlitwy. — Zeszyt zgrabnie wydany spo- 
sobem negrograficznym zawiera obok melłodyj 
zaczerpniętych z folkloru także i motety z zakre- 
su muzyki klasycznej. — Wydawnictwo przed- 
stawia się zarówno zewnętrznie jako też we- 
wnętrznie nader s tycznie. 

OMAL NIE KATASTROFA MOTORÓWKI. 
Wczoraj po godz. 12 w nocy nieznany sprawca 
położył kamień większej wagi na szynach kolejo- 
wych między Trzebinią a Chrzanowem. W tym 
czasie nadjeżdżała motorówika, której kierowca 
zauważył przy silnem oświetleniu reflektora toru, 
leżący na szynach kamień. Wstrzymano natych- 
miast motorówkę i usumięto przeszkodę. Kamień 
mógł się stać przyczyną katastrofy, powodując 
wyskoczenie motorówki z szyn. Jestto typowy 
wybryk wyrostków wiejskich, na jaki sobie po- 
zwalają w ostatnich czasach, czy to w formie 
przeciągania liny przez drogę publiczną, czy na- 
wet położenie zapory na torze kolejowym. 

DYM W PUSTEM MIESZKANIU. Mieszkańcy 
domu przy ul. Krowoderskiej 70 zauważyli wczo- 
raj rano, że z próżnego mieszkamia tej kamienicy 
wydobywa się szparami drzwi gryzący dym. Bez- 
zwłocznie wezwano straż pożarną. Strażacy stwier 
dziłi, że w piecu we wspomnianem mieszkaniu 
napalono wiórami, a wskutek wadliwej budowy 
komina dym cofnął się i wypełnił pokój. Po oczy- 
szczeniu pieca straż powróciła do koszar. 

NAPAD RABUNKOWY NA ULICY LUBICZ. 
We czwartek wieczorem przechodził ul. Lubicz 
Emil Węgłany, student U. J., zam. przy ul. Kro- 
woderskiej 23. W pewnym momencie przystąpiło 
do niego trzech nieznanych mu osobników, z któ- 
rych jeden zapytał go o godzinę. W chwili, w 
której Węglany wyciągnął z kieszeni kamizelki 
zegarek, jeden z osobników wyrwał mu go z ręki 
i zbiegł ze swymi towarzyszami. Wartość zegarka 
wynosi około 170 zł. 

PLAGA KRADZIEŻY. Do sklepu rzeźniczego 
Józefa Hausnera przy ul. Juljusza Lea 84 dostali 
się nieznani sprawcy przez oderwanie żelaznej 
sztaby przy drzwiach. Po splądrowaniu sklepu 
złodzieje skradli wyroby wędliniarskie łącznej 
wartości 140 zł. — Do gmachu Akademji górni- 
czej przy ul. Gramatyka 10 dostał się nieznany 
sprawca przez okno w klozecie i skradł rower 
męski „Sender“ na szkodę Piotra Króla, służące- 
go. — Doktorowi adw. Himmelblauowi skradzio- 
no w wozie tramwajowym na limji Nr. 1 zegąrek 


złoty „Omgea”. 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w sobotę i jutro w niedzielę wieczorem komedja 
Flersa i Caillaveta „Ladna historja“, Jutro popołudniu, 
poraz 25 komedja Bus-Feketego „Pieniądz to nie wszyst- 
ko“. — „Judasz z Kariothu“, dramat Karola Huberta 
Rostworowskicgo, ukaże się w najbliższym czasie. Od 
dłuższego czasu odbywają eię próby pod kierunkiem re- 
żysera J. Karbowskiego. 

WARSZAWSKA OPERETKA W BAGATELI. Wczo- 
rajsza premjera operetki Oskara Straussa pod tytułem - 
„Kobieła, która wie, czego chce” w obsadzie asów opc- 
retkowych zdobyła sobie wielkie powodzenie. Bilety na 
dziś, sobotę i na niedzielę do nabycia w kasie Bagateli. 

BOLESŁAW KON, znakomity pianisia-wirluoz, które: 
go doskonała technika i głębia uczucia w interpretacji 
stawia w rzędzie pierwszorzędnych pianistów, wyslapi 
dziś w. sobotę w Starym Tealrze. 
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BALET G. BODENWIESER, reprezentujący nowy kie- 
runek w tańcu nowoczesnym, budzący podziw nietylko 
swą sztuką baletową, lecz głównie harmonją ruchów, 
mimiką, gestem i wyrazem, wystąpi z jedynym wieczo- 
rem kreacyj tanecznych w niedzielę 4 bm. w Starym 
Teatrze. 

W TEATRZE DOMU ŻOŁNIERZA dziś o godzinie 3 
popołudniu specjalnie dla młodzieży przedstawienie pod 
tytułem „Twardowski na Krzemionkach“. Bilety po 50 
groszy, 40 gr. i 30 gr. Jutro w niedzielę na przedstawie- 
niu popołudniowem .kKobieta, która zdradziła“ („Pani 
X“), na wieczornem przedstawieniu „Zaczarowane koło“. 
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ODCZYTY i ZEBRANIA 


Z TOWARZYSTWA HISTORYCZNEGO. W sobotę 3 
bm o godzinie 6 wieczorem w seminarjum języka pol- 
skiego (ul. Gołębia 20) odbędzie się posiedzenie krakow- 
skiego oddziału połskiego Towarzystwa historycznego, 
na którem prof. dr. Adam Kłodziński wygłosi odczyt 
pod tytułem „Problem ściślejszej współpracy między 
historją powszechną a polską w nauczaniu”, 

„PŁEĆ A KULTURA“. Piąty odczyt z cyklu odczyłów, 
urządzanych przez Towarzystwo krzewienia świadome- 
go macierzyństwa í reformy obyczajów wygłosi prof. 
Ludwik Tomanek w poniedziałek 5 bm. o godzinie 7 
wieczorem w lokalu Towarzystwa (ulica Pańska 7). — 
Wstęp dla gości 20 groszy, dla członków wolny. 

HENRYK HAUSER, W tych dniach przybywa do Kra- 
kowa profesor paryskiej Sorbony, znakomity bistoryk 
stosunków gospodarczych Henryk Hauser, który wygłosi 
odczyt w Krakowie w Towarzystwie ekonomicznem w 
sań Izby przemysłowo-handlowej (ul. Długa 1) we środę 
7 bm. o godzinie 18 na szczególnie aktualny temat: „Nie- 
bezpieczeństwa dla pokoju polityk: handlowej państw 
współczesnych”. 

NOWY ZARZĄD KOŁA POLONISTÓW SUJ ukonsły- 
tuował się 24 lutego następująco: prezes Bielatowicz Jan, 
wiceprezesi Moskal Adam, Schabowska Janina; reszię 
funkcyj pełnią: Nowakówna J., Kiser J, Sarnówna St. 
Gruszczyńska H., Garbarzówna J., Brosz A., Węglarz W. 
Wnękawska H., Jurczakówna K., Drożdżówna I.; ko- 
misja rewizyjna: Halawa Z. przewodniczący, Pile T., Gro- 
decki St; sąd koleżeński: Śzłapka K. przewodniczący, 
PiHer J., Radziszewska A. 

—000— 


SPORT 


MYSŁOWICE—WISŁA. Rewanżowe spotkanie między 
temi klubami odbędzie się w niedzielę 4 bm. w hali 
ośrodka WF o godzinie 545 wieczorem. Goście przy- 
hvwają na te zawody we wzmocnionym składzie: Hanf, 
Langer, Kułesa, Mularczyk, Bielskilll, Lipowicz, Biel- 
ski I i Gallus. 


Z SALI SĄDOWEJ 


SAD NAJWYŻSZY UCHYLIŁ WYROK 
NA DR. PUFELESA 


Przed Sądem Najwyższym w Warszawie zna- 
lazła się sprawa aplikanta adwokckiego dr. Pu- 
telesa z Krakowa, oskarżonego o kierowanie ja- 
czejką komunistyczną. Sąd okręgowy w Krako- 
wie skazał dr. Pufelesa na 2 lata więzienia. Sąd 
apelacyjny, do którego odwołał się oskarżony, 
skierował sprawę do ponownego rozpatrzenia 
przed sąd przysięglych, który skazał oskarżonego 
na 6 lat więzienia. Od wyrok tego obrońca dr. 
Pufelesa odwołał się do Sądu Najwyższego, wy- 
suwając szereg zarzutów natury formalnej. Przed 
Sądem Najwyższym skargę kasacyjną dr. Pufe- 
lesa podtrzymał adw. dr. Chimurski. Sąd Najwyż- 
szy wyrok uchylił, przekazując sprawę do ponow- 
nego rozpatrzenia. 4 


ZWIAZKI i ZGROMADZENIA 
—— 


SZEŚĆ ZGROMADZEŃ DZIEŁNICOWYCH odbędzie się 
w niedzielę 4 marca z porządkiem dziennym: 1) Spra- 
wozdanie radnych miejskich PPS, 2) Walka z klęską 
bezrobocia: 

w Domu tramwajarzy w Podgórzu (plac Serkowskie- 
go 7) o godzinie 10 przedpołudniem (referują tow. rm. 
Matula, Cekiera i Karton); 

w Płaszowie (ul. Krzywda 31) o godzinie 3 popołudniu 
(referuje tow. rm. Matula); 

w Zakrzówku (ul. Twardowskiego 49) o godzinie 3 po- 
południu (referuje tow. rm. dr. Drobner); 

na Zwierzyńcu (ul. Królowej Jadwigi 21) o godzinie 3 
popołudniu (referuje tow. rm. dr. Rosenzweig); 

w Nowej Wsi (w restauracji p. Sułka, ul. Kazimierza 
Wielkiego 119) o godzinie 5 popołudniu (referują tow. 
Tm. Przybyś i dr. Rosenzweig); 

w Krowodrzy (w lokalu p. Borkowskiej, ni. Mazowiec- 
Ka 5 o godzinie 3 popołudniu (referuje tow. rm. Przy- 

yś). 

WALNE ZGROMADZENIE METALOWCÓW odbędzie , 
się w niedzielę 4 marca o godzinie 10 przednpołudniem w į 
sali Domu Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5, II p. 
Porządek dzienny: 1) odczytanie protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia, 2) sprawozdanie zarządu, 3) 
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sprawozdanie kasowe i komisji rewizyjnej, 4} wybór no- 
wego zarządu, 5) wnioski i interpelacje. 
ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW PRZEMYSŁU SKÓ 


RZANEGO, ODDZIAŁ I-szy odbędzie się w niedzielę 4 | 


bm. o godzinie 10 przedpołudniem w lokału Związku 
(ul. Dunajewskiego 5, III piętro, oficyna prawa). 

ZWIĄZEK ZAWODOWY ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU 
SKÓRZANEGO, ODDZIAŁ I-szy KRAKÓW zawiadamia, 
że w najbliższych dniach będzie urządzał kursa zawo- 
dowe dla szewców, kursa kroju i rysunków. Lekcje bę- 
dą dwa razy w tygodniu. Zgłoszenia w Związku (ul. 
Dunajewskiego 5, III piętro) od godziny 6 do 8 wie- 
czorem. 

WALNE ZEBRANIE KOŁA MIEJSCOWEGO ZZK KRA- 
KÓW odbędzie się w niedzielę 4 marca o godzinie 10 
przedpołudniem przy ul. Warszawskiej 15/17 z następu- 
jącym porządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu z 
ostatniego walnego zebrania, 2) Sprawozdanie z działal- 
ności zarządu Koła i stanu finansowego, 3) Sprawozdanie 
komisji rewizyjnej, 4) Dyskusja, 5) Udziełenie ustępują- 
cemu zarządowi Koła absolutorjum, 6) Wybór nowego 
zarządu Koła i komisji rewizyjnej, 7) Wnioski i inter- 
pelacje. — W razie braku kompletu odbędzie się powyż- 
sze zebranie w godzinę później, bez względu na ilość o- 
becnych, z tymsamym porządkiem dziennym. 

ZEBRANIE EMERYTÓW KOLEJOWYCH odbędzic się 
w poniedziałek 5 bm. o godzinie 16 w Domu kolejarzy 
(ul. Warszawska 17) z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) Zmiana przepisów emerytalnych. 2) Jak rozwija 
się sprawa wypowiedzeń mieszkań w domach czynszowo 
kolejowych. 3) Wnioski. 


SKŁADKI 


NA POZOSTAŁYCH PO POLEGŁYCH ROBOTNIKACH 
W AUSTRJI: S. A. G. 2 zł.; Współczujący kolejarze 
23. zł. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Soboia: „Ładna hietorja*. 
Niedziela popołudniu: „Pieniądz to nie wszystko“; wic- 
czorem: „Ładna bistorja“. 
Poniedziałełk: „Rodzina“, 


TEATR BAGATELA 


Sobota: „Kobieta, która wie, czego chce". 
Niedziela: „Kobieta, która wie, czego chce". 
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W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 
Fotografia Daszyńskiego . « « » e » 


Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow- 


ników Umysłowych . °. e > . . 1.50 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony) 5 . 10.— 


Perl: Dzieje Ruchu Socialist. w Zaborze 


Rosyjskim e 4a . . . . a . . . 8.— 
Porczak: Dyktator Piłsudski I Piłsud- 

CZVYCY Sad Wa e a Z a sia 1 1.50 
Porczak: Walka o Demokracie « «e „ 1.50 


Roszhowski: Urlopv wypoczynkowe . 3.— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków |... a. z 


Sądy pracy Wa ga r W LSD: NT EM" 


Zamówienia z prowincji należy kierować 


wprost dọ Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
Czerwonego Krzyża 20. 
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KINOTEATRY 
Adria: „Parada rezerwistów". 
Apollo; „Prywatne życie Henryka VIII". 
Atlantic: „Wyspa dra Moreau* i „Pan Strelec, ostro- 
strzelec“, 
Bagatela: „Życie zaczyna się jutro“. 
Dom żołnierza: „Ostatnia kompanja" (Konrad Veidt). 
Muzeum: „Jej królewska mość“ i „Biały Mustang“. 
Promień: „Jasnowłosy sen“ 1 „Królestwo zwierząt". 
Słonko: „Cyrk Kosowskiego". . 
Świt: „Przekleństwo rasy“. 
Sztuka: „Katarzyna Wielka“. 
Uciecha: „Nie jestem aniołem". 
Wanda: „Miljon na ulicy". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 3 marca x 

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12,05: 
Gramofon. 12.30: Wiadomości meteorologiczne. == 12.55: 
Dziennik południowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 
15.40: Skrzynka strzelecka., 15,56: Kronika harcerska, — 
16.00: Audycja dla chorych. 16.40: Kurs średni francu- 
skiego z Warszawy. 17.00: Nabożeństwo z Ostrej Bramy 
w Wilnie. 18.00: Reportaż z Warszawy. 18.20: Lekki kon- 
cert orkiestry jazzowej z Warszawy, 19.05: „Co słychać 
w świecie'* — dr. Reguła. 19.20: Rozmaitości. 19.25. Kwa- 
drans poetycki z Warszawy: Recytacje. 19.40: Wiadomo- 
ści sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Myśli wy- 
brane. 20.02: Muzyka lekka. 21.00: Skrzynka techniczna. 
21.20: Koncert szopenowski z Warszawy. 22.00: Gramo- 
fon. 23.00: Wiadomości meteorologiczne i muzyka tane- 
czna. 


Niedziela 4 marca 


9.00: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwo. 11.57: Sy- 
gnał czasu, hejnał, wiadomości meteorologiczne.. 12.15: 
Poranek muzyczny z Filharmonji warszawskiej: muzyka 
ukraińska. 14.00: Pogadanki dla rolników, gramofon, 
słuchowiska wiejskie. 16.00: Wesoła audycja dla dzieci. 
16.30: Gramofon. 16.45: Recytacje z Warszawy. 17,00: 
Pogadanka z Warszawy: „Nasi przyjaciele-zwierzęta". 
17.15: Koncert z Warszawy. 18.00: Słuchowisko z War- 
szawy. 18.40: Melorecytacja z Warszawy. 19.05: Rozmai- 
tości, komunikaty. 19.15: „Przez moje okno", 19.30: Ra- 
djotygodnik dla młodeieży. 19.46: Wiadomości bieżące. 
19.50: Myśli wybrane. 19.52: Koncert muzyki lekkiej z 
Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Feljeton z 
Warszawy: „Kłopoty czytelnika" — wygłosi Wacław 
Grubiński. 21.15: Na wesołej fali lwowskiej, 22,15: Wia- 
domości sportowe. 22,25: Muzyka taneczna, 23.00: Wia- 
domości meteorologiczne. 


| x TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!I 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 
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A PRZECIEŻ 


lustra belgijskie, czeskie, szlifo- 
wane szyby okienne, rzeźby 
w szkle wykonuje 


(| Artystyczna szlifiernia szkła i wytwórnia luster 


Zygmunta FELDMANA 


Krakow XXII, ul, Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51 
pezwarunkowo nojiepiej 1 najtaniej. 


Skład skór, przyborów obuwniczych, rymarskich 


oraz towarów bławatnych 


STANISŁAW PALGZEWSKI 


Kraków, Długa (lokal Zakładu im, Helzlów), telef, 155-36 
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NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
ODDZIAŁU IM. ADAMĄ MICKIEWICZA W KRAKOWIE 


wyszła z druku 


EMILA HAECKERA 
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SOCJALIZMU w GALICJI 


I NA ŚLĄSKU 


CIESZYŃSKIM 


TOMI 


296 stronic dużego formatu z 27 ilustracjami 
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